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2 im wfcfatiskii.
Sierpień 1933.

W sali Czerwonej ratusza gdańs­
kiego znajduje się oryginalny obraz: 

na wspaniałym łuku triumfalnym z 
datą 1608 nam alowany jesl Gdańsk, 

nad którym unosi się Biały Orzeł po l­
ski w ieżę zaś ratusza gdańskiego 
przytrzym uje ręka Boża. Nad mą he­
brajski napis: Bóg. Obok Orła pols­
kiego łaciński napis wyjaśnia że: „Ista 
servat -sub 1 lisa lis" (ten orzeł strzeże 
pod -swemi skrzyd łam i). Pon iże j In­
ku triumfalnego w idać giełdę gdańs­
ką przed którą kup-cy gdańscy załat 

wiają interesy handlowe, Po prawej 

stronie łuku wsuoez-ą się Karpaty, po 
lew ej zaś rozciąga się zatoka gdańska. 
Od Karpat do zatoki gdańskiej płynie 
Wisła, na której polskie statki wiozą 
towar do Gdańska. Od zatoki oo Kan- 
pat ciągnie się tęcza z napisem: Coele- 
ti iungimur arcu (Jesteśmy ze sobą 

połączeni lukiem niebieskim). Bogato 
rzeźbione ramy tego obrazu zdobią 
herby: Polaki, L itwy, Prus Kró lews­
kich i Gdańska.

Tak wTyglądał Gdańsk ze swojemi 
interesami w roku Ui08.

* * *

Rok 1933. S ierpień Wolne .Miasto 
Gdańsk świętuje. Z dachów, okien 
dom ów i bram zwisają hitlerowskie 

sztajulary. Na czerwonych polach bie 
tą się koła z czarnemi, ^ugesty wnemi, 
rogatem i krzyżam i (liackenkreutzen) 
Gdzieniegdzie ^Wstydliwie zwisa flaga 
gdańska, lub biało - czerwiono - czarna

Po  ulicach dziarskim krokiem  ma 
iszerują tam i zpowrolem  grupki h i­
t lerowców  .Wszyscy już w bronzo- 
w ycb  koszulach. Ze spodniami jest 
trochę gorze j.  Nie wszyscy jeszcze 
zdążyli sobie sprawić bronzowe. (2bvt 
krótko rządzą). Śpiewają monoton­
nie: ,,Mein Regiment, mein Yater- 
land ". Od czasu do czasu m ija ją  m o ­
tocykle z hitleiow-skieimi chorąg iew ­
kami, oraz najmłodsi h itlerowcy na 
rowerach. W szędzie  ,,Hackenkreutz“ .

Spotykam znajom ego socjalistę i 
korzystając z okazji dowiaduję się, że 

od czasu objęcia w ładzy przez hitle­
row ców  —  w7 Gdańsku d/ień w dzień 
od b yw a ją  się jakieś uroczystości. FI a 
gi więc hitlerowskie wiszą stale.

HilIerow 'cy maszerują przez cały 
dzień bez ustanku niemal; .pozalcm 
pięknie grają, śpiewają, daja posady.

W c ią ż  każą o sofcie myśleć, Suge- 
st jonu ją.

* * *

Przed ratuszem gdańskim parada 
Na tle zie lonych policjantów' ładnie 
w yg lądają  ceglasto bronzowe koszule

Orkiestra gra marsza. T łum ludzi 
łLOlysa Się W  pew ny m momencie na 
ganku ratusza ukaz-uje tdę jakiś „star 

»z  y ‘N
Rozległy się okrzyk i ,,Heil H it ler"  

Z tłumu wyrósł las rąk. Obok mnie 
rozentuzjazmowana starsza pani o nic 
bieskich, marzących oczach. Zapyta­
łem ją: dlaczego tak Gę entuzjazmu­

je?
Zmierzyła mnie od stóp do głów i 

czerwona ze wzruszenia wykrzyknęła :

—  Jak to? Przecież przy szedł czas 
odrodzenia Niemiec. Czas odrodzenia 

kultury prawdziw ie  niemieckiej. Prze 
cież czas wyzwolen ia  Gdańska jest 
bliski dzięki błogosławionemu. H it le ­
rowi. W szyscy  będziemy mieli pracę 
i chieb. Heil, he il !“

Mój socjalistyczny towarzysz nie 

w 't r z y m a ł  i zadeklamował mi nad u- 
chem.

,.Gibt Hitler ums kein Brot,
dann schlagen yvir ihn to l" .
Podobno w ierszyk ten jest bardzo 

popularny' wśród robotników' komuni 
tycznych i socjalistycznych

* Jfc sfc

Mój gospodarz, gdański okazał się 
stuprocentowym uświadomionym hi- 
tlerow'cem. Od niechcenia wspomnia­
łem c o s  o Gdyni. O żyw ił  się.

A T . X  Marszalek Piłsudski prezesem tonerowym Kongresu.
nam przeszkadzała. A le tymczasem...

Tymczasem, p o dc h wyć i 1 e m
Tymczasem  wielu gdańszczan 

chce praenieśc się do Gdym i tam szu­
kać zarobku.

* *

P rzy  kolacji poznałem członka -se 
nulu gdańskiego Również lu llerowca. 
Zagabnąłem go: o stosunku Gdańska 
do Polski. Odpowiedzia ł bez wahania: 

-  Gdańsk jesl n iemiecki i będzie 
należał do Niemiec.

--  A ostatnie porozumienie pois 
ko-gdam kie i Mowa Hitlera o współ­

pracy ?
Teraz lak. W ód z  m u s i  lak 

mówić. Robi się Anschłuss. Zresztą: 
cóż wart Gdańsk bez Pom orza  i -ślą­
ska

A więc wojna? -

W ódz  m u s i  mówić o pokoju 
i przy jaźn i, ale óO-miljonowy naród 
n.emieckl chce żyć i prędzej czy  p ó ź ­
niej- zrzuci z siebie jarzmo traktatu 
w e-rsalskiego.

* $ *

—  Pyta mię pan: dla-czego wstą­
piłem do partji H itlera? Ja obywatel 
jgdaiiski, k tóry bytem członkiem pair- 
tji komunistycznej, odpowiem  panu: 
w ciągu 20 lat pracy parly jne j przeko­
nałem się, że wszystkie partje niemie 
ckie cierpią na siarczy uwiąd. Nie są 
zdolne do wytworzen ia  jak iegoko l­
w iek entuzjazmu, jak ie jko lw iek  siły 
twórczej. Bezzębnemi szczękami prze 
żuwają nieudolnie slare kawały Si­
mie ją tylko kry tynkować i może —■’ 
M/uniować. Nie umieją jednak por­
wać za sobą mas. Nie potrafią zrobić 
rewolucji. N ie urządzą p lanowej gos­
podarki. Nie uporządkują Niemiec, a 
jirzez N iem cy świata.

—  A H itler?

—  W ódz  nasz m-m nie wszelką 
krzyw dę społeczną. On ma siłę i plan, 
który realizuje. Dzień w dzień zmniej 
sza się ilość bezrobotnych. K rok  za 
krokiem zbliżamy się do ko lektywnej 
gospodarki planowej.

Jak to, a sojusz z przem ysłow ­
cami?

—  Tyinczasi m wTódz m u s i p o- 
) i 1 y 1 o w- a ć. Nasi przem ysłowcy 
są związani z przemysłowcam i zagra­
nicznymi. A przecież nie m ożem y je 
szcze pozwoli-' na nieliczenie się. 
W pierw musi nastąpić odbudowa prze 
my-s-tn niemieckiego. Zresztą zerwa 
nie z jłrzcmystowcami —  to wojna. 
N iem cy zaś są jeszcze rozbrojone i 
głodne. W . Rudziński.

W A R S Z A W A . (Pat). W poniedzia 
lek dnia 21 hm. o godz. 11,30 w wiej 
kiej auli Politechniki warszawskiej 
otwarto uroczyście vU -m y  Międzynu 
rodowy Kongres Historyków'.

Uroczystość zaszczycił swą obec­
nością dostojny protektor kongresu P. 
Prezydent Rzeczypospolitej prof. I g ­
nacy' MoScicki.

Na otwarciu zjazdu obecni byli p. 
prefees Rady Ministrów i minister W . 
ił. i 0. P. Janusz Jęurze.jewicz, mar- 
szełok Sejmu Swital.ski, czfonk-Cfwie 
korpusu dyplomatycznego z mincju- 
szem magr. Marmaggim  na czele, mi 
nistrowie Beck, Hubicki i Kaliński, 
w icem inistrow ie Sztunbek i Sieczkow­
ski, w icew o jewoda  Olpińśki, prezy- 
denl miasta Słonimski, przedstawicie 
le wy ższych uczelni i towarzystw uau 
kowycli.

Udekorowaną Hagam i 31 państw 
aulę zajielnili cztonkow-ie kongresu, 
rejirezentujący elitę naukową w ięk ­
szości państw całego świata.

Inauguracyjną przem owę, wygłosił 
przewodniczący komitetu organizacją 
nego kongr&sn prof. Bronisław' Dem 
biński, który w zakończeniu złożył 
kougresow-i życzenia, li\ obecny' kem 
gres stał się etapem w r-ozwoju idei

poro z u mienia m iędzynarodowego.
Na.słępnie prof. Dembiński w- inne 

mu biura K om ile lu  m iędzynarodowe 
go nauk historycznych z.głosił wn io ­
sek o powrołanie na prezesa honoro- 
wego Kongresu p. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Wniosek przy jęto przez 
akia niacje.

Na przewodniczącego kongres i 
p-owotany został jnof. Dembiński, na 
w icejnzezesów jip.: Bidle (Gzecliosło 
wacja), Brunoi (N iemcy), Friisa (Dan 
jaj, Domanow-sky (AYęgry), Covilłe 
(Francja); Cox (Siany Zjednoczonel, 
Koht (Norweg ja ).  Nabholz (Szwajcar 
ja), Jorga (Bumunja), W ołgin (Z.S.B. 
11.), Ballesteres (li iszpanja), Tem per 
ley (Anglja), Smet/ (Belgja, Fedele 
(W łochy).

Sekretarzami Kongresu zostali: 
Manteuffel (Polska), L. He ritier (Fran 
cja) i Yigandi-r (Norweg ja).

Po objęciu przez pro f.  Dembiń 
skiego przewodnictwa zabrat glos pre 
zes Rifdy M k 1 i3.frów Janusz Jędrzeje 
wicz, w-itając uezeslników Kongresu 
imie-niem Rządu jrolskiego i życząc po 
wodzi nia jaracom Kongresu.

Przem aw iaj ks. biskup Godlewski 
w; łając kongres w imieniu Ojca św.

Pia-zes m iędzynarodowego komi-

Nowy polski mdczek pocziowy.

- I ISD O O O -N A  ą 
i a r f X - 4 6 ^  U

Nowy polski z,naez'dli ooczitowy wydany  Jana Sotnesikiego na p ierwszym  -planie. —
ku czci króla Jana .So-bie-skiego z okazj i  250 I / - - k 11 - ){\v I >n y i - -.-l w  ko lo rze  e iemno-nio .
roczn icy odlsierzy Wiednia.  Rysunek przed- bie&kim z odcieniem łioJcfowy m. W  sprzeda 
.s'lawi.a fragment obrazu Jana Ma-lejki ,Od- ży ukaże się po ra/ p ierwszy w  dniu s b c h i -
si(H;z W iednia," ,7. g łówna posita.ią króla diii roczn icy t. j. 12 wTzcśnia b. r.

tetu nauk bistoryczinycli Kolit p rzed ­
łożył obszi>rne sprawozdanie tego k o ­
mitetu. .Mówca na wstępie podkreś­
lił z 7.adowoleniem, że obecny kongres 
odbywa się w wolnein państwie pol- 
skiem. przez którego wskrzeszenie zo ­
stała naprawiona wielka krzywda dzie 
jowa.

Po  tern sprawozdaniu nastąpiło od 
czytanie trzech referatów: pp. Diehla 
z Paryża, prof. Jorgi z Bukaresztu i 
prof. Kuirzeby z Krakowa.

Na lem dzisiejsze inauguracyjne 
obrady kongresu zakończone.

OTWARCIU M YS I A W Y KARTO­
GRAF-! [ H IM  ORYCZNUJ.

W A R S Z A W A . (Pat). Po zakończę 
niu inauguracyjnej uroczystości mię 
dzynarodowego Kongresu H is to ry ­
ków, p. Prezydent Rzeczy posjaolitej 
prof. Mośnżgki w  towarzystw ie prem 
jera Jędrzejewicza i członków kom i­
tetu organ izacyjnego kongresu dok > 
nal otwarcia m iędzynarodowej westa 
w y  kartogra lj i  historycznej, zorgani 
zowaną 7 ukazji kongresu przez mię- 
dz\narodową .komisję .geografji I11- 
slorycznej. W ystawa obejm uje b. wie 
le map specjalnyćh .Rających zasloso 
wani& przy opracowywaniu  atlasów 
historycznych, w iele cennych orygina 
łów  od X V I  wieku począw-szy, wresz 
cie (najn współcze.sne- oraz piane , do­
tyczące rozwoju  większych miast.

WYST ANY A ZIORDW  BIBLJOTFKI 
NARODOWEJ.

WiARSZA >Y (PAT I.  —  W  zw iązJoi a od 

bywa jącym  się w W arszaw ie  Miedzynurodo 

w\ m Kongresem llisitore kuw —  JSibljoteka 

N a rodow a  w  W arszaw ie  urządziła sipecjnlną 
wystawi;  swych zbiorów.

W ystaw a obejmuje  kartogra f ję  polską od 

p ierwszych zabytków  aż do wieiku X IX .  źró 
dta rękopiśmienne do liis-lorji ipol-skiej pr/e.l 

ro zb io row e j  i poru-z-liiorowej, dio stosunków 

z u 111 yeni na-rrocTaiini, do hiistorji uslawodaw 

S-lwa polskiego or;rz nauki po-moi nioze. W y  

stawa iporzulem obejnnije eksiponats / Iiistor 

ji dzialtów, wiążących się z histgrją karto- 
g ra f j i :  h istorji sztuki i l i leratury od Kazań 

Świętokrzyskich i P.satlerza Florjańskieg-o do 
rękop isów Siemkiewii za, Wysp iańsk iego  i 

Żeromskiego. Osohim miejsce Jioświ-iicono —  
dwu w ie lk im  fundatorom  Bib ljoteki Narodo 
we j  w  hotdzje  dla icii szsezególnycli zasług: 

Marszalków Piłsudskiemu i Józe fow i And 
rze jow i Załuskiemu

Niemcy urządzają olbrzymi 
lot turystyczny.

Eskadra ze 100 samolotów leci dokoła
Niemiec.

|>HOCUOWsV! A  * ZIFMECKI ST»

P r z y r o w a  

rc^iywion<

BER LIN . (Pat). Prasa niemiecka 
donos/, że między 24 a 27 sierpnia ar 
rokiuby n/emieekie urządzą jo tury-

Rnglja zadowolona
z przyrzeczenia niemieckiego.

L O N D Y N . (Pa l). Agencja Reutera 
dowiaduje się 7. o fic ja lnych  kół ! n 
dyńskich, żt po złożeniu przez rząd 
Rzeszy o fic ja lnych zapewnień odnoś­
nie organizacji propagandy austrjac- 
kiej, zakomunikowanych ambasadom 
wi Mbelkiej Brytanji w Rzym ie dma

(i hm , —  nie żądano już od -rządu nic 
m ieckiego żadnych zapewnień w  tej 
sprawie. Charge d“affaires W ie lk ie j  
Brytanji w  Berlinie, oznajm ił w dniu 
7 hm. iż. jest zadow o lony z zapewnień, 
udzielonych rządowi brytyjsk iemu 
jrrzey. rząd Rzeszy niemieckiej.

Pod znakiem aniewu nieba.
B I  B L IN .  (Pa l). W ;  czasie złotu 

młodzieży h itlerowskiej w Monach- 
jum |>rzy udziale 13.0(10 uczestników 
or/eszła nad obozem gwałtowna bu­
rza, przewracając, drzewa i niszcząc 
namioty Jeden z uczestników zlotu

został zabity sześciu jest śmiertelnie 
rannych, przew ieziono ich w  b. cięż 
kim stanie do szpitala. L że j rannych 
i pokaleczonych jesl około 250 ucze­
stników zlotu.

Zabłąkane kule?
1-ll‘SK, (PA T ). —  PrezydjuHi Policji <lo 

nosi. i f  kule rewolwerowe, które wybiły s/.y 
by w oknie mieszkania urzędnika konsulaiu 
polskiego w Lipsku Witkowskiego, były to 
zabłąkane kule, wystrzelone z rewolwerów po 
lirjantów. ostrzeliwującycb komunistów, któ 
rzy nalepiali na domach ulotki propagando

we o treści wywrotowej. Konsul polski po 
nuwoie inłerwenjował wobec tego u prezy 
denia policji lipskiej, pisisząe o wydanie 
zarządzeń, któreby w przyszłości gwaranto  
wały bezpieczeństwo życia, i mienia podleg 
łych mu urzędników i członków ich rod/*o

W Przedszkolu im. Jana Łaskiego
ul. Zawalna 1.

Przyjmują się zapisy w dni powszednie od 5Va do L/a po południu i

styczny lot dookoła Nit nucę. Trasa to 
tu, w którjm  weźmie udział 100 samo 
lotów, obejmuje również Prusy wseho 
dnie i p row adzi przez Polskę i wolne 
miasto Gdańsk. Z uwagi na to rząd 
niemiecki zwrócił do rządu Dolskiego 
z prośbą o udzielenie samolotem, u- 
ezestnieząeym w locie, pozwolenia na 
przelot przez Polskę do Prus Wsehod  
nich.

Będąc zdania, że połączen/e Rze 
szy niemieckiej z Prusami W sehod- 
niemi, na tej jego części, która pro­
wadzi przez Polsk^, powinno posia­
dać normalne warunki komumkacyj 
ne, polskie władze uznały za możliwe 
udzielenie pozw otenia na przelot po 
nad Polską stu samolotów niemiec­
kich w ciągu jednego dnia grupami 
na linji Kartuzy, Gdańsk i w drodze 
powrotnej przez Kościerzynę i By
tÓW'.

— o ( )o -

Ku czci Lutra.
B E R L IN . (Pa l) W  Eisleben odbył 

się uroczysty nbchód ku czci Lulr-i 
z racji 450-tei rocznicy jego urodzin.

Niebezpiecznie.
ESSEN, (P A T ). —  W ladlze p o lic y jn e  w 

K o lon ii 'zabron iły  Z w iązk ow i Polsk ich  lło  
hofniików R olnych  u rządzami a zebrań m iesię 
c-znych. Na w n iesiony protest przed,stawiaiel 
-rządu w  K olon  ji odpow iedzia ł, że w-pia-w 
-d-zie zebrania te n iogty |fę odbyw ae, -lecz ist 
n ic je  n iebezp ieczeństw o, >że uczestn icy ich 
mogą być -naraic-ni na p rzyk rośc i i starcia 
wobec czego Zw iązek  pow in ien  zaniechać 
-'wszelkich .zebrań aż do czasu, gdy stosunki 
-polWyc-zme p ozw o lą  na ich w-znowienie.

I

Podręcznik i ap ro b o w a n y  p rzez  
M inisterstwo W . R. i O. P.j

zawiera 180 ry*. w tekacie. 
Nakład księgarni K. Ru tsk łeg O ,  Wilno 

Księgarnia jednocześnie poleca 
w dużym wyborze dla wszystkich szkół

PODRĘCZNIKI S IK 0 l N£
ułożone pod łu g  nowych  p r og r amów

Doifuss wraca czy nie 
wraca?

W E N E C J A  (Pat) O godz. 8.30 
rano kanclerz Doifuss wystartował do 
V. iednia z tutejszego lotniska.

W IE D E Ń .  (Pat). Austrjacka praso 
wa agencja urzędowa, która podała 
w-iadomość o odlticie kanclerza Dol- 
fu-ssa do W iedn ia  z W enecji, donmu 
iż z .powodu niepomyślnych warun­
ków atmosferycznych kanclerz mu­
siał swój wy jazd  odłożyć.

Strzały dó tłumu.
BER LIN , (PA T ). —  Nocy ubiegłej w  Ber 

linie tłum zaatakował agenta poiieji krymi 
nalnej, który usiłował zatrzymać kobietę, os- 
kfijrż< 0ną o paserstwo. Agent dał kilka strza 
łów' do tłumu, jedna osoba została zabiła, 
druga ciężko ranma. Zarówno zabity* jak i 
rajmy uczestnik zajścia należeli —  jak  
stwierdzono —  do oddziałów szturmowych.

URAOO MOŚCI z KO WNA
Z. S. S. R. ZR Y W A  UM OW  Ę  DRZLAY- 

, NA % L IT W Ą .
RAGA. (Pat). Donoszą z Koiwma, że 

])oselot'vo Rosji sowieckiej vvymów.- 
ło umowę drzewną, w myśl której So 
w iety zobow iązały się dostarczać rok 
rocznie 200 tyisęcy m etrów  szescien 
nycli drzewa, k lore  następnie 1 vło ob 
rabiane w tartakach kłaj-pedzkich. U- 
mown zostaje zerwana z dniem 1 l i ­
stopada br.

DO W IL N A  \A  TARGI.
Podług nadeszłych do W ilna w ia­

domości organ izac je kupiectwra po l­
skiego w L itw ie  złożyły do l itewskie­
go Ministerstwa Spraw W ew nętrz ­
nych podanie z prośbą o  zezwolenie 
jorzekroczenia granicy wycieczce kuj) 
ców  i -jrrzemysfowców udają ych się 
do AYilna dla zwiedzenia 111 Ta rgów  
Północnych.

Zaznaczyć 11 tleży, że polskie Me­
ry handlowo przemysłowe w' L itw ie  
od szeregu już miesięcy czynią stara 
nia u władz litewskich o uzyskanie 
zezwo.Ień na wyjazd  do Polski. D o ­
tychczas starania te nie odniosły po­
zytywnego  skutku. Obecnie z racji ot 
warcia w W iln ie  I I I  Tagów kupcy i 
przem ys łow cy polscy ponow ili  swą 
prośbę. Wzmiankowrane podanie ma 
być załatwione przez ]itewskm«władze 
centralne w najbliższych dniach.

„LE- HEMPS" O MOŻUWOśrJ 
PORO/A MIENIA i,OLSKO-LtTEV.'>;Kit:GO.

Zdaniem  pisma. porozum ieiM i’ polsko ■— 
ro-syjskie i po-Uko —- gdańskie ora,z :zbliża 
ją&e się porozum ien ie  polsko — • litew sk ie  
"y ia n k iją  nową sytuację w  -tej częśc i k in 
tjoiamhi. Cal-kiem m ożliw e, i f  "  -najbliższej 
.przyjizłośei nastąpi gporozumienie poW ro.5— 
u-lewskie, w  wyniku l tórego  yV'ilno- prześlą 
nie być kością n iezgody. (WTilb i).

Vit my ZJAZD POLSKIEJ Mł ODZIEŻY AKA  
Dl M1EKIEJ W1 LITWIE,

Y ll-m y  doroczny zjazd  polsk ie, m lodz.e>y  
>.k idem iek ie j I.itw y  ma -Się od-być w  dniu 15 
i Ki września r. b. W  -pierws-zym dniu zjazdu 
m. in. wygłoszone -zostaną referaty : „R o ia  
studen-terji "  ruclui młczdeg0 p ok o len ia " \A. 
B o jk o ) o raz ..Kooperacja polska w L itw ie "  
-AY. S zy (karski). X, to w dniu tym  zostanie 
zorgan izow any nbchód ku uczczeniu 70 le j 
roczn icy powstania .styczniowego. W  drugim  
dniu zjazdn  p. K ondratow icz w ygłos i re fera t 
p. I. '..Mniejszość polska w  Czechosłow acji -.

ZWMI -DyGMI LICZBY STEDENTÓW W
I M  WERS' TEC1E KOV\ Ił \ SK1M.

* W  .semestrze w iosennym  1932-33 roku 
szkolnego  na L ni wersy (esic  W dolda W ie lk ie  
go zare jesH ow an o ł.321 słuchaczy. 'V  r. b 
z łożono w sekretarjacie  Uniwersytetu za led  
w ie 104 podań o p rzy jęc ie  na różne w ydzia  
*v. W  -porównaniu z lutami ubiegtem i liczba 
•.stuolisulw znacznie zm alała,, zw łaszcza na wy 
d zia le  praw nym . „D zień  K ow ień sk i" K'r 1 7ii 
p rzew idu je , iż liczba podań będzie o pow ę 
m niejsza, n iż w latach ubiegłych

BUDŻET PAŃSTW A LITEWSKIEGO NA 
ROK BIEŻ.

..Yyriausybes Z in ios ‘ ‘ Nr. 421 zam ieszc*u 
ją  tekst budżetu Państwa L itew sk iego  na r. 
1933. z k tórego wynika, iż suma doch odów  
przew idzianych  na rok bież. zos-tała usta lona 
w, "  yis. 550,31 m ilj. M... w czem  231.98 m ilj. 
11. dochodów- zw yc ijn ych  i 18,83 m ilj. It. oo 
chodów nadzwyc-żajnych. -Suma w ydatków  
rów na sit suinie doi bodów  p rzew idzianych , 
z czego 211,92 m ilj. U. wydatków  zw y c za j­
nych i 38.89 m ilj 11. w ydatków  nadzw ycza j 
n ych.

EUGENJA KOBYLIŃSKA

ŚWIAT w SZKOLE
(pamiętnik nauczycie l ki )  

Ksi ężka  ta wysz ł a  już z druk.  „ L u z *  
i jest do nabyc ia  w  ks ięgarniach wil.  
Skł ad  g ł ó wny  w  kaięg. Św.  W o j c i e c h a  

C E N A  Zł .  3.50.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Loridyń 29 72 —  29.42. Nmwy t  rk 6,37 

—  6,49 N ow y York  kabel 6,58 —  6, 50. P a ­
r y ż  35,12 —  34.94. P raga  26,57 —  26,45. Ber 
liin 213,25 Teud. n iejedno lita .

A K C JE : Bmnk Po lsk i 86.25 —  87 —  86.50
-Dola-r w obr. -pryw. 6,54 - -  6.55.
'Rubel z fo ly  4,73.

G IE ŁD A  ZB O Ż O W O  —  TOM  ARO W  A 
1 L N IA R S K A  m  W IL N IE

-z dnia 21 sierpnia 1933 r.

Ceny za tow ar średh iej h an d low ej ja k o ­
ści. parytet \V’ LI.no. \Y złotych  za  1 q (100 kg.)

Ży ło  zb ierane now e 15 —  16. Psizeniea 
zb ierana now a 21. Jęczm ień zb ieran y 16. O 
w ies zb ierany 13 —  13,50. Mąika -pszenna 4,0 
A Luks 37 50 —  40,50. Mąka żytn ia  do 55 
p roc. 27. Mąka żvtn ia do 65 proc. 22. M ąka 
ży tn ia  -sitkowa 19 —  20. Mąka żytn ia ra zow a
19 —  20. Mąka żytn ia razow a szatrowana
20 —  21. O tręby ży tn ie  9. Otręby pszenne 10 
O tręt)' jęczm ienne 9. Kasza gryczana 1/1 pa 
łona 39. K asza gryczana 1-/2 pailona 37. —  
Kasza gryczana 1/1 b iała 37. Kasza p erłow a  
pęcak »r. 2 28. Kasza p erłow a  Nr. 3 35. K a 
sza owsiana 50. S iano 5.50 Stoma 5. S iem ię 
ln iane 90 proc. 40. L en  trzep. W o ło żyn  — 
1^99,00 —  1342,30. L en  trzep. Dnu ja 110ł,l.» 
—- 1347 45. Len  itrzep. 1 'ok s zy cc 1234,50 —  
1277.35. L en  trzep. T raby  — . h ądzie l G ro­
dzieńska — . K ądzie l H o r fflz ie js k a  1158.28 - -  
1179,53. Len  czesany — .

O gólny obról w lonnach  250. w łem ży  
ta, —  174)
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Świadczeniami w naturze spłacimy B ez u życ ia  p rze m o c y. z a g i n ę ł a

zaległe podatki.
Są już na ukończeniu p rzy lo tow a  

nia nad zorgan izowaniem  •przyjmo­
wania świadczeń w maturze za za leg­
łe podatki. A więc zbożem, karto fla ­
mi, kapustą, d rzewem  i innemi produ 
ktami będzie można spłacać niektóre 
zaległe podatki Jak wiemy, inowację 
tę zapoczątkowała ustawa o Fundusm 
Pracy z dnia 16 maja r. b. W  ciągu 
kilku następnych mPesięcy w p row a ­
dzono tę ustawą w życie. W  połowie 
czerwca roku bieżącego wydano szcze 
go low ą  instrukcję, która wyjaśniła: 
w  jak i sposób zaległe podatki można 
spłacać ś wiadczeniami w naturze. 
W reszc ie  poszczególni w o jew odow ie  
rozesłali w tej sprawie okóln iki do po 
dleglych im starostw. Obecnie więc, 
można rozpocząć spłacanie.

JAKIE ZA LEG ŁO ŚC I P O D A T K O W E  
M OGA BYĆ S P Ł A C A M . Ś W IA D C Z E ­

N IA M I W  N ATUR ZE .
W edług wspomnianej instrukcji 

—  świadczenia w  naturze będą p r zy j­
m ow ane na s/płatę zaległości z tytułu 
państwowych podatków: 1) gruntowe 
go, 2) dochodowego, 3) majątkowego 
4) spadkowego  oraz 51 od darowizn. 
P rzyczem  za zaległości podatkowe a- 
waża się tylko te zaległości, które pow  
stały przed dniem 1 października 
1931 roku. Wprawdzi-e wiele pow ia ­
tów wyodrębniono i u przyw ile jow a­
no w taki sposób, że mogą one spła­
cać świadczeniami w naturze równi#* 
zaległości powstałe do dnia 31 grud­
nia 1932 roku. Jednakże przyw ile j ten 
nie obejmuje, niestety, ani jednego 
powiatu \Yileńszczyzn\

GZEM MOŻN A SPŁACA ' ?
Na spłatę zaległości będą przy jm o 

war*) wszelkie artykuły, nadające się 
do użytku łub spożycia w ilościach, 
które ustali lokalny komitet Fundu­
szu Pracy. A  więc zaległe podatki 
można uiszczać płodami roinemi, ar 
t\kulami ży wnościowemi, niaterjała 
mil opałowemi. w łókienniczem i lub in 
nemi artykułami. Poza tern można ró 
wnież spłacać zaległości przez: 1) do­
starczanie mater jałów  potrzebnych do 
wykonan ia  robót organ izowanych  
przez Fundusz pracy (nip. żwir,) 21 
dos/irczanie podwód i innych śród 
ków  p rzewozow ych , 3) odrabiania p e ­
wnych  ilości dni roboczych, lub w\ko 
nywanie  pew nej ilości pracy.

PO JAKIEJ C E N IE  BĘD Ą  PRZYJ 
M O W A N E  Ś W IA D C Z E N IA  ?

Instrukcja iprzyhnuje tę zasadę: 
ro ln icy i inni podatnicy otrzymają ce 
ny  rynkowe, ustalone przez pow ia to ­
we lub miejskie komisje odbiorcze, a 
niekiedy przez wojewodę. Przyczem  
przez „m ie jscową  cenę cynkową zbo ­
ża41 rozumie się w w o jewdóztwach  po 
leskiem, mowogródzkiem i wileńs- 
kietm —  ceny notowane na giełdzie 
zbożowej w Wilnie, obniżone o koszty 
dostawy do W ilna. Z iemniaki i nne 
p łody rolne., n ie notowane na Gieł­
dzie będą p rzy jm ow ane  po cenach u 
zysk iwanych przy tranzakejach hur­
towych, dokonywanych  temi artyku 
łam i na terenie danego w o jewództwa  
w okresie 5 dni ubiegłego tygodnia. 
Ceny drzewa będą ustalone yv porożu 
mieniu z odnośnemi nadleśnictwami.

JAK PRZYSTĄPIĆ  DO SPŁACANIA?
Podatn icy k tórzy  chcą uiścić za­

legle podatki p łodam i rolnemi, arty-

KSIĄŻKI SZKOLNE
dostosow an e do now ych  p rogram ów

N A J L E P I E J  Z A K U P I Ć  W  K S I Ę G A R N I

GEBETHNERA fi WOLFFA IS-KA
Wilno, ul. Mickiewicza 7 
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kulami żywnościow emi, m aterjałam i 
opałowemi. w łókienniczem i lub inne- 
mi artykułami, muszą przesłać do w f t  
K iw c j  komisji odbiorczej odpowied- 
nią deklarację wraz z próbkami, za­
w ierającą: rodzaj, ilość i jakość arty 
kujów, które zamierzają dostarczyć 
oraz proponowane miejsce i termin 
dostawy. (Deklaracje takie będzie ino 
żna dostać w gminach, zaś komisje od 
b iorcze będą urzędowały przeważnie 
przy staroistwach).

P o  otrzymaniu takiej deklaracji 
komisje odbiorcze orzekną o tern, czy 
zadeklarowano artykuły miógą bvć 
przyjęte. O powzięte j decyzji p ow ia ­
damia się w łaściwy urząd skarbowy o

Szósty dzień głodówki Gandhiego.
RO D NA. (P ą T ) .  —  Przedstaw icieli* lić  op iek i lekarsk ie j m ahatm ie je że li tego

w ładz ośw iad czy li, że n ie zam ierza ją  s liiii) zapragnie. Gau-iihi, k tóry  rozpoczą ł s/.óst>
wać s ity przy sztuczneni odżyw an iu  Gan:!- iiz ień  g lod ow n i, izu je  się
h iego. l.ekarze  p rvw a ln i będą m ogli udzie

bardzo osłab iony

Gindhi w sipltalu.
L O N D Y N , (P A T ),  

w iezien iu  G andhiego
— W iadom ość o prze 
do m ie jscow ego  szp i­

tala w Poon ie  w yw oła ła  w ie lk ie  zan iep o ­
k o jen ie  wśród zw o len n ików  i sym patyków  
JH-aJUitniJ Stan zd row ia  Gandhiego, k tóry  
już od sześciu dni nie p rzy jm u je  pokarm u, 
pogorszył się iuk daiece, że  adm in istracją

bryty jska In d y j zaw iesiła  odbyw an ie kary 
przez żonę G andhiego i zw o ln iła  ją  z w ię 
zien ia dla p ie lęgnow an ia  męża. Stan Gujul 
liiego  jest b. pow ażny, jednak  lekarze  nie 
iKiiją zam iaru stosow ać przym usow ego od 
żv w iania.

Konferencia II Międzynarodówki.
PA R Y Ż . (Pa-t). Nastąpiło tu ot war 

cie m iędzynarodowej konferencji soe 
jalistycziiej w obecności 150 delega­
tów lozm aitych  narodowości. Zgroma

raz podatnika w ciągu 10 cliii od dnia dzenie zagaił sekretarz generalny Ad- 
olrzy mania deklaracji.

Po  otrzymaniu zawiadomienia  o 
przyjęciu deklaracji, urząd skarbowy
zawies ia  postępowanie egzekucyjne 
odnośnie zaległości podatkowych  do 
wysokości kw oty  podanej w zawiado 
mienili. Za artykuły dostrezone k o ­
m is jom  odbiorczym  podatnie j o tr zy ­
mują zaświadczania, które przedsta­
w ia ją  w łaściwym urzędom skarbo­
wym.

Kusa urzędu skarbowego, nu pod ­
stawie tych za.świadcz*ń, zarachowu- 
je wskazane tani sumy na poczet spłat 
zaległości podatkowych i wydaje pla 
tn ikowi pokw itowan ie  kasowe.

Podobne postępowanie ma m iejs­
ce, gdy chodzi o spłatę zaległości pod 
wodami, pracą, dostarczaniem żwiru, 
piasku i t. p. W  l\ch wypadkach skla 
da się deklarację yyłaściwjm organom 
proyvadzącym roboty' organizuyvane 
lub finansowane przez Fundusz Pca-

W . R.

ler, który charakteryzując działalność 
biura I l-g ie j  M iędzynarodówki, zaz­
naczył, iż taktyka socjalistyczna yv 
poszczególnych krajach nenii przyjąć 
różne metody^dzialulnośei, zależnie od 
sytuacji politycznej danego kraju. 
Tw ierdził, że popieranie dem okrac j ’ 
przez socjalistów zazwyczaj kończyło 
się dla tych ostatnich ujemnie. Mów

Konferencja zbożowa.

cy

L O N D Y N  (Pat). W  dn. 21 l im , 
rozpoczęła się yy Londyn ie  konferen: 
ja zbożowa, yv której biorą udzisi 
przedstawiciele 31 krajów Przewód 
iiiczącym konferencji obrano delega 
ta Kanady Bennetta.

L O N D Y N , (P A T ).  —  Obecne obrady de 

legatów  31 państw , za iń terfsow an yeh  w 

eksporcie i im p orc ie  pszenicy, rozpoczęte 

d z is ia j w  Londyn ie , są dalszym  ciągiem  ob 

lad , zaezętyeh  w m aju r, b. w  G enewie. —  

Jak w iadom o czte r j k raje , eksportu jące

Wystawa w Antenach.

W  M enach  otwarto  "w łych  dniach w  U l ­
ik q wysław^ przemysłu k ra jowego .  Na z d j ^  
ciii p iękny o szlachetnych, klasycznych lin-

jac.U pałac wystawowy.  Oddział t. 
nów  (gward ja  grecka) oczekuje 
prezydenta republiki.

z w. euro. 
przybycia

Otwarcie kongresu sjonistów
PRA G A  (Pal) .  Kom, *wyk. organ, s jon i.  

styeznej,  c zyn iący  przygotowan ia  do X V I I I  

kongresu sjonistów, jak i rozpoóząl się dzi 

s ia j w  Pradze, wa lczyć  musi z 't ieznemi tni 
dnościami a piowodu zinacznych różnic yv za 

ipalrywaniach m iędzy  lewicą .sjo-nislyczną a 
rew iz jon istyczną prawicą. tło os'taUiiej 

chw il i  przed  inauguracyjnym posiedzeniem 
koingresu nie powzię to  d ecyz j i  c o  do skla 
du  prezydjum kongrusu. Kandydat na przy­

szłego .prezesa organizac j i  s jonistyoznej 

Weizmain nie p r zyb j  t jeszcze dlo Pragi,  zat 

trzymał się oin w Karlovych  Viairach, slkąd 

iprzeslał sizereg swoich warunków. Tego  ro 

dziaju postępowanie  wywołać  miato znie 

chęcenie  nawet wśród gorących zw o lenn i­

k ów  AAknzmana. Is tnie je możliwość, żę kan 

dydalura jego  z U.go powodu uparli-ie.-

P rzyw ódca  s jonistów —  rew iz jon is tów  

Źabotyiiski p rzyb y ł  na kongres wraz z od 

dziadem umundurowanej m łodz ieży  l. zw. 

beltarowców odz ianych w  koszulki, podob 
ne do  hitlerowskich. \VVwolało lo uczucie 

niechęci, za rów no  wśród! innych grup przy 

byłych na kongreo, jak i wśród publiczności 
praskiej. W  zw iązku z tem przyszło  do zaj 

ścia. K iedy oddzia ł bo la rowców  ustawi! się

przed salą komitatu wykunawcizego celem 

powitania p rzybyw a jącego  Żaboilyńskiego, 
pre.zydjuaii m łodz ieży  lew icow e j  zwróciło  

się do polic j i  o interwencję. Po l ic ja  odmó 

w ia  wkroczenia, .zaznaczając, że sa to spra 
w7v  wewnęirizuo —- party jne  sj.oni.s-t ów.

Na dzis ie jszem inauguracyjne.m posiedzi- 

niu X V I I I  kongresu s jon is tów  w7 Pradze 

w ie lką p rzem ow ę  wygłos ił  lii. in, prezydent 

św ia tow e j  o rgan izac j i  s jon istyczuej Na- 
chumi Sokołow. W iększą  część jego pnaemó 

w ien ia  poświęcona była prześladowaniom 

Ż ydów  w- N icm czotl i  i przedstawianiu o-bec 

nej m iędzynarodowe j sytuacji żyd o wsi wa.

!
i
i
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U W A D Z E  FIRM R O L N I C Z Y C H  
I HANDLOWO -  PRZEMYSŁOWYCH Ul

K ażd a  firm a je s zc ze  ma m ożność um ieścić swe og łoszen ie  w  O fic ja ln ym  P rze w o d ­
niku po III-cH Targach  Pó łn ocn ych  og ło s zen ie  do te go  w yd aw n ic tw a  przyjm uje 
do czwartku 24 b. m. Biuro T a rgó w , Biuro R ek lam ow e Stefana G rabow sk iego , 

W iln o , Garbarska 1 te ł. 82 i upow ażn ien i aganci.
U w a g a  ! O fic ja ln y  P rzew od n ik  po 111-ch T argach  Pó łn ocn ych  niem a nic w s p ó l­
nego  z w ydaw n ictw am i o podobnem  brzm ien iu  m ogącem i się ukazać czasie 
T a rg ó w  i W ys taw y.

W yd a w n ic tw o  Oficjalnego P rzew odnika  
III Ta rg ó w  P ó łnocn ych  i W y s ta w y  Lniarskiej 

w  W i l n i e .

9 9 Ad augusta per augusta”.
Nie wiedziałam, że wydając swój 

„Ś w ia t  w szkole' czynię to jakby 1111 
pożegnanie konającego gimnazjum 
im. J. Lelewela . Moje najradośniejsze 
'wspomnienia owinęły się jak blusz­
czem  dokoła tej właśnie szkoły. Co- 
Iprawda sięgały one dawnych lat, kie 
d y  wyczarowana wśród najgorszych 
w arunków uczelnia uporczyw ie cze­
piała się życia i szła naprzóęł pewnym, 
a prędkim  krokiem, z w iarą  w W ie l ­
kość, która lada chwila miała się o b ­
jaw ić . Kochałam jednak zawsze tę 
■szkołę. N ie wiem. do kogo mów7ię w 
te j chwili ,  ale niechże ten. kto czyta, 
uwierzy, —  bo m ów ię z ca łe j szczera 
ści inego smutku i żalu, —  że szkoła 
dla nauczyciela jest domem. Dom ten 
może mieć te c z y  inne kolce i n iedo­
godności, cz łow iek  może się czasami 
zbuntować i pow iedzieć: „N ie !  w y ­
trzym ać tu z wam i n iepodobna44, ale 
to  jest jednak swój m iły dom do k tó­
rego się tęskni w rozłące. Gdy szkół i 
jest domem dla nauczycie la , staje się 
dom em  i dla dzieci. Inaczej —  nigdy! 
Już parę razy zmuszona by łam  z tego 
domu odchodzić i znów wracać —  
to zawsze w  psychice nauczyciela ryje 
g łębokie brózdy.

Ileż to razy, pod wiosnę, wraz i. 
niemi koleżankami i ko legam i —  
p rzeżyw ałam  uczucie, że fundament 
„d o m u 44 chwieje się pod naszemi no­

gami. a serce uderzało prędko i b o ­
leśnie na myśl, że znów się znajdzie 
w pustce ubcego otoczenia, którą trze 
ba będzie pracą własną wypełnić. 
W ted y  się zawisze ma uczucie zbyte- 
czności sw o je j osoby i swojej pracy i 
ogarnia 'lęk przed ogrom em  samotno­
ści, która —  mimo wszystko —  czło­
wieka otacza. A  potem znów się w szy­
stko wygładza, rozjaśnia; wr pęknięcia 
i szczeliny życia srebrną slrugą w ie ­
wa się śmiech dzieci, szczeliny się zra 
stają w niedostrzegalne b lizny ; k o ry ­
tarzowym dzwonkiem  przeb iega  na­
kaz pracy, otw iera ją  się drzw i klasę i 
z ławek zrywa się pow ita lny  chór, wy­
bucha triumfalna fanfara radości, nie 
śmiertelnej radości życia. Ciałem 
spływa dreszcz szczęścia, na usta cis­
ną się najczulsze powitalne wyrazy, 
które pokryw a się roześmianym żar­
tem i już jest dobrze... i już jest do ­
brze!

Najwspanialszym dniem w szkole 
j-est /pierwszy dzień roku szkolnego. 
Zw yk le  byw a ł on pierwszego wrześ­
nia. Zawsze by ł pogodny.

Idzie  się w7 rzeźkości rannego p o ­
wietrza, a ulica pełna jest różowych  
uśmiechów dziewczynek i szerokich 
ukłonów chłopaków7. Iviw7a człowiek 
naprawo i nalew o i przez tę dziwną 
aleję powitań w7kracza do gimnaz jum 
im. J. Leiew7ela. „N a  boisko! Na bo­
isko !44

Strumień uczniów w7ylew7a się 
jprzez drzw i na .szerokie podwórze i 
wśród kasztanów zaczynają się przed- 
wstępnę harce opalonych malców7, za 
n im  zliasani wychowawcy, wrydając 
w o jow n icze  okrzyk i, nie połapią ich 
i nic unieruchomią w szeregu. Oto wv 
chodzą nauczyciele i błyszczy irąbk- 
mi zboku stojąca w pogotow iu  ork ie ­
stra. Ukazuje się dyrektor. W  
drzw iach daje sztandar i w sprężonej 
asyście trzech uczniów7 spływa na ho 
isko. Grzimot orkiestry. Wszyscy7 na 
baczność! *Jeszoze Polska nie zg inę­
ła '4. Z balkonów7 i okien spogląda pu 
bliczność. Nad boi.skj.em szafirowe nie 
;bo... Oto opada leciuchno liść kaszta­
na i opadają w dół powieki, aby ukryć 
naw7el przed sobą niespodziewane łzy.

Potem sztandar zjawia się na ulicy 
poprzedza go radosna fan fara orkiest 
ry ,  a zty in grzmią butami chtopcy, 
roześmiani i już /skłonni do f ig lów  
w-śród gorliwego nadzoru wychowu *  
ców7. Orkiestra wyczarowu je  z okien 
i drzw i dom ów uważne i radosne, ludz 
kie twarze, •skupia zbiegow iska na clio 
dniku, zaraża niespodziewanym sza­
łem rozbrykanych uliczników7 i p ro ­
wadzi grzm iący  tupot uczniów do pro 
•gów Świętego Jana. Tam  są już inne 
szkoły, inne orkiestry — - w  powietrzu 
trzepocą powńtamia, lśnią uśmiechy, 
w iatr szumi yv Sztandarach, a z szero 
ko otwarty ćh drzwd -kościoła płynie 
zapach kadzidła. W ia tr  pachnie wiecz 
nością, wdatr śpiewa Polską i poprze 
dza swoimi łopotem tłum uczniów,

ca domagał się przeprowadzenia  ogól 
nego program u socjalistycznego, zwra 
cając uwagę, że klasie robotniczej 
mniej trzeba nacjonalizmu, a więcej 
marksizmu.

N h kongresie przem awiał Vander 
welde o stosunku nacjonalizmu do 
socjalizmu. Zalecając bojkot produk­
tów niemieckich, mówca w yraz ił  się, 
że należy Hitlera i jego zwolenn ików  
traktowuić jak wściekłe psy-, jak lu­
dzi. stojących poza prawem  obywatel 
skiem.

zbożi7, Australj'a, Kanaiiu, S iany Zjędnnt-zO 

u u i  Argentyna doszły  w ów czas do  tyincza 

JiOffegu iiornzu inienia, «>głaniczaj'ąccgo ek 
Sjinrt pszenicy, k tóre to jon ozm n ien ie  r o z ­

ciągać sic ma na lata 1933— 34 i 1934 — 35.

Delegatem  Dolski je„st radca am basady 

w  Lon dyn ie  Gepperl.

D elegat Sianów7 Z jednoczonych  Murphi 
ośw iadczył d zis ia j w swem przcm ńów ieniu , 

że je że li k ra je  produku jące zboże  w  Euro 

pic, nie pom ogą Am eryce, by m ogła osia 

swą zbyteczną pszenicę w  ilości 260 m iljo  

nów buszli sprzedać w  E urop ie, —  w ó w ­

czas, Europa będzie musiała,, płacić. N ieg ­

dyś Europa —  rzek i M urph i —  kupowała 
200 n iiijon ów  buszli pszenicy od Stanów 

Z jednoczonych , wr ubiegłym  roku kupiła tvl 

ko 40 in iljon ów  i to za p ołow ę ceny. Eu- 

inpa  —  zdaniem  M urph iego - musi zanie 

eliać zw iększan ia upraw y pszenicy i wyra 

M ać iy lk o  75 proc. m aki z w łasnego zbo/.a.
L O N D Y N , (P A T ).  —  Na popoludn iow em  

posiedzeniu kon feren c ji zbożow e j ogłoszono 

p ro jek t układu, k tóry  ma służyć za podsta 

w ę  dyskusji. P ro jek t ten norm uje wspólpra 

eę krajów  cksportu jąeyoli z im portu jąccm i 
i ma na celu ustalenie rów n ow agi m iędzy 

konsuuują a produkcją.

Japcnja niezadowolona.
T O kJO . (Pat). Charge d 'a f fa i|7es 

japoński w Paryżu  —  jak in formują 
z m iarodajnych źródeł —  w myś! in- 
strukcyj, jakie o lrzym ał od swego r/ą 
dn, z łoży ł rządowi francuskienn im. 
lę, zawierającą zastrzeżenia p r z . r :\v 
ko okupacji przez Francję wysp na 
Pacyfiku, położonych pom iędzy fn- 
(ioclunanii a Filipinami.

Stan zdrewia króla Karola.
B U KARE SZT. (Pat). W edług dzi­

siejszego biuletynu lekarskiego, w  sta 
nie zdrowia króla Karola, który7 jost 
chory na odrę, nasląpito .polepsze­
nie.

St-aszna katastrofa.
N O W Y' YO IłK , (P A T ).  —  W  W illin g t mi w  

sltulłi: D elaw are w ydarzy ła  się straszna ka 
t i» t ro f» ,,  spow odow ana zderzen iem  się nuto 
busu w ycieczkow ego  i autom obilu  c iężarow e 
go ze środkam i w ybuehowem i. W  katastro fie  
utraciło ży c ie  8 osób. 26 jest c iężko  ran n y ih  
O bydw a sam ochody zosta ły zn iszczone.

I
I
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W  .pierwszych dniach li.slo>pada ub. r. w y  
jechnta z -Warszawy bivz dalszych wia(l!cnm)ś_ 
ci .o sobie cónką..kupca W yszk ow a  nad Bu­
giem Esitieira (liłita) Brzornwiia  studentka 
l  niw. dat 3śi Jy m iłej ujmująAej .powierzchow 
ności.

/Podajemy (kilka s.z-ozgg6 hnv z życia z,i 
g in ionej;

Z ipowodm pewnych niesnasek, jlukie w y ­
nikły w rodzinie, BrzoiZÓwna ,niejednokrol.  
nie  m ów iła  ż e ' i ch  jodnak opuści, i zapowie, 
dziany ikrok uskintęcaifihi. Brzpzów-na s.tud 
j-awahi 3 flaia leniu ma Uniwersytecie  W i l e ń ­
skim i jcdnoc;MSak‘ ukończy la kum pedago­
giczny.

Osilaitnio p rzed  wy jazdom  izamiasz.kiwa.t.-i 
w  W arszaw ie ,  skąd wyjechała, tźabraw-szy - 
sobą same niezbędne dla niej rzeczy z wa .  
lizką i 150 .zł. ipiemiędlzy

(Zaniepokojeni rodzice izwracnją się t j 
dragą .z -gorącą prośbą do każdego, k lóre  
zauważy1! lul) w ie cośkolw iek o Brzozównie  
kilórn wyjechała w skonie silnego zdenerwa 
wąnia i będąc .z diaŁm-y bardzo suMehią i dc 
likalną mogła bez opieki dom ow ej j-esacze 
bardzie j izafthiorowŁff by draiiósi o miej nie- 
zwlo-oz-nie, co  izoslanie wynagrodzone.

lirfoiłfnacje prosimy k ierow ać  a a  ailr&s 
leclakeji „K u r  jera \\'ileń(ikiego‘ ‘ .

Ile zarabiają lotnicy 
transoceaniczni.

P rze lo t nad oceanem  stał się już dz is ia j 
zjaw isk iem  pow szedniem . W  każdym  razie 
p ilo f, k tóry  przy p rze locie  zdoła pob ić re 
kord, m oże Uczyć na spory zarobek, n iek ie­
dy bardzo nawet w ie lk i. Źród ła tych za rob ­
ków  są jednak  często dość n iezw yk le.

P ew ien  le tn ik  angielski, k tóry p rzeleeia l 
ne.:; •oceanem obiecał p rzy lec ieć  na m ecz 
f«(.tb a lh (w y . W /aniian p rzyrzeczom ) mu 2!) 
proc. wpływ ów  za b ile ty  wejścia. Lo tn ik  
trzym a ł z tego źród ła  120.099 franków . W y ­
stępow a! rów n ież w  k in em atogra fie  i ofrz\ 
mał z te j ra c ji 20.000 fran ków  W  sumie zaś 
ra id  lo tn iczy przyn iós ł mu 1,200.000 fra.u.

Znakom itym  businessmanem okazał się 
lo tn ik  am erykański, k tóry  dokonał p rze lo t i 
nad A tlan tykiem . F irm a, od k tóre j w z ią ł ben 
zynęj i;;-plaoila mu 240.000 fi*., za w ystaw ien ie 
aeroplanu na pokaz publiczny w zią ł 20.000 fr. 
120.000 fran ków  zażądał i o trzym a ! od firm y 
fo to g ra fic zn e j za udzielono je  i pozw o len ie  mi 
w ysław ien ie  sw oich  fo to g ra fij z podpisem  
własncręe.znym. W szystk ie  firm y , k tori d 
starczy ły  jak iek o lw iek  ma.terjały do sam olo­
tu i do przelotu  musiały z.apiaeie pom ysłow i 
mu p ilo tow i spore sumy.

Duże dochody ezerp ią też lo tn icy z pubii 
kacy j i odczytów . D zien n ik i am erykańsk ie i 
angie lsk ie  druku ją chętnie ieh opisy. N ie 
ty lko  drukują , ale i sow icie  .płacą. Jeden ze 
znanych lu tn ików  o trzym ał zgórą 150.000 fr. 
za sw e artykuły.

Inną znów  rod za j rek lam y zna lazły  dla 
sieb ie m agazyny m ód. Z chęcią o fia row u ją  
one lotn iczkom  najnow sze m odele p łaszczów  
podróżnych , kapeluszy b ieliznę, perfum y, ko 
sm efyk i, obuwie i różne d rob ia zg i. A za fo  
tog ra fje  z autogra fem  zakłady fo togra ficzn e  
płacą oczyw iśc ie  lo tn iczkom  — rozum ie się 
rekordzistkom  —  p rzyzw o ite  sumy.

Miasto ogarnięte paniką.
N iew ie lk ie  nadbrzeżne m iasteczko an gie l­

sk ie IltTaeon ibe p rzeży ło  w tych dniach kil 
ka bardzo  n iem iłych  godzin . D o  portu zaw i 
nął wskutek defek tu  grecki okręt „Taksiar_ 
kos“ , k tóry  pozostać mia.ł k ilka  dni. L u d ­
ność m ulego m iasteezka, rada z rzadk ie j o- 
k a z ji og lądan ia  w ie lk iego  okrętu  tłum nie od 
w iedzała  statek. l ’ o dw óch  dniach  postoju , 
na pok ładzie  okrętu  zauważono, że zn ikła 
w a lizka, zaw iera jąca  12 patronów  w yp e łn io ­
nych  dynam item  o o lb rzym ie j sile. AA ybueh 
jedn ego  naboju m ógł spow odow ać znaczne 
spustoszenia na dużej przestrzen i. E ksp loz ję  
patronu m ogło spow odow ać nawet lekk ie ude 
rżen ie . Natychm iast uderzono na alarm . P o .  
Iic janc i obch odzili kaw iarn ie, restauracje ł 
k ina, inłpowu njfiu publiczność o  grożącein  
n iebezp ieczeństw ie. W szystk ie zakłady pub!i 
c/.ne natychm iast opustoszały. K ażdy pośpie­
szn ie  p ędził do domu. M iasteczko w ym arło  
AAjszyscy zam knęli s ię w  dom ach i ty lko  w 
oknach od  czasu d o  ezasu ukazyw ały się 
przerbż)bne tw arze. P o lic jan c i na m otocy­
klach za trzym yw a li na drogach  auta i au to­
busy, poszuku jąc skrzętn ie w a lizk i k tóre j 
jednak  nie udato się odnaleźć.

mam
wchodzących do kościoła. T ak i jest 
p ierwszy dzień

Ale- może być inny. W tedy  kiedv 
liauczAcieJ nie wie, gdzie jest „d o m "  
jego. KiedA' swój dam utraci...

Poszłam do gimnazjum im. E. 0- 
rzesztkow-ej w7 nowymi gmachu liyU- 
go Leie.AYeia, ale b i ło  mi tam sn-utno. 
W  gmachu tym skończyła s iq  jedna e- 

ra, a nowa. 'poczynająca się wr dziew 
częcym  gyyarze, f i łe  zdążyła jeszcze o- 
panować klas i korytarzy. Zresztą z 
nad drzw i patrzy jeszcze dotychczas 
posępny LelewCj. W ięc  m yślą  yyciąs 
jesieni wśród osieroconych ucz.uióyy 
ginm. im. J. Leleyvela. Jak się czują 
yv gimnazjum Zygmunta Augusta? 
Jak lam jest?

U  ięc idę tam! W łaśnie już przed 
gmachem na ulicy stanęła orkiestra...

Ogarnia mię yyzruszenie. No tak. 
Połączono obie iSz>koły yy7 im ię wspó l­
nego ich dobra. A le  mioże -wy jdzie i 
sztandar ginm. im. J. Lelewela? M o ­
że to imię, drogie nam. założycielom 
tego gimnazjum nie zginie? W y le w  i 
ją isie szeroką strugą uczuiowńń W i ­
dzę i naszych. Są jacyś zakłopotani, 
nadrabiają miną. Gdzież ich Sztandar, 
któremu przysięgli na wiosnę. Oto \v\ 
płyyva sztandar! A le jeden! Zygmunl.) 
wski! Grzmot orkiestry Baczność! 
Spiężenie.

...A naszego sztanda-ru niema!...

Jak dayyniej grzm i orkiestra i 
grzmi bruk pod sprężysle-mi krokami 
młodzieży, ale niebo jest chmurne

nad gtoyvą, a serce ściśnięte tak m oc­
no i tak rozpaczliw ie, że trzeba odejść 

'srąd prędko, prędko, nie^odyyracając 
się tuż do nikogo, bo niema tu już 
domu niema tu już miejsca ani dla 
m tygo  uśmiechu, ani dla moich lez! 
W iem . że niczego już zmienićbyni a- 
ni od-yyołać nie chciała, ale odchodzę... 
odchodzę...

Dawna, kochana szkoio! Umarły, 
niepotrzebny li raz „L e lew e lu " .  Żeg­
nam cię, już leraź; na zawsze.

Bądźcie rui zdroyyi, mili ucznio- 
yy.ie. Ty, n iegrzeczny dawniyj, a teraz 
m ip  Kaziku i ty, czupui n\- Stayvku, 
i ly śmie s/u 4 Andrzejku, 1 tv wrzora 
yyy Januszku i ty yyszędobylski Racku 
i ty, w iecznie zaaferowany na lekc­
jach moich Olafie i ty m ój drogi 
synku. W idzę yvas yyszysikich przed 
sobą i ze wszystkimi żegnam się av tej 
chyyili. W am  się nic złego nie stanie. 
Wleliście, tsię w ży yvyr •organizm no­
w ej szkoły, gdzie was spotkają ztote 
korytarzoyyTe przygody' jak i tam b y ­
wało, gdzie na was czeka-nowa p rzy ­
jaźń i nowa radość. Może nawet .nie 
poyv.iecie mi yy pośpiechu „doyyiclze 
n ia“ ... Ty lu  tam noyyycli, dobrych ,na 
uczycieii i tacy mili koledzy! Taka 
młodzie/ goi prędko swoje maleńkie 
rany. A le  „bezdom ny nauczyciel '4 
długo chodzi, yyj trącony z róyynowa- 
gi, a zasłaniając się urzędoyyą poiprayy 
nością, długo nie chce rozpocząć ż y ­
cia na nowo. Zrozumieją mię „bezdo ­
mni nauczyciele44, k tom ch  dużo jest 
w7 lej cliwiji, a ch\7ba nikt mi mego 
smutku za złe nie weźmie.

Ma letnie i^M^rzusy.
Trzy  godziny w Zoppotach.

Zoppe'ly —  miasto ruletki i światowych 

iozry\v.t-.k nadmorskich. Miasto, bo jkotowane 

przez duży odlani społeczeństwa polskiego. 
Miasto leżące w granicach zh it leryzowanego 

Gdańska.
W ys iadam y na dworcu —  jedyni pasaże­

rowie  diugiegi) ą iociągu W ars za w a— Hel. ź ie  

lony p i n  przy wejściu wyraźnie się nudzi, 
llewiz.jłi j jaszporlów. Tradycy jne  pytanie:

—• Ma ja państwa jakie towary <io --Ocle­

nia ?

O dpow iadamy z miejsca, że nie. ..Schako 

lacie. ZjgTU'*teu?‘ " —  „N e in "  —  , Zeigen, Ih- 
le r  Sake". P oM zu ję .  Okazuje się. że mam 

trzy  tabliczki czi*kohidy o których zajjomnia 

iem. —  W  ten sposób zostałem przem ytn i­

kiem

Rewi.zja celna zakończyła się w sposób 

m iły  i rcffie&zliśniy się bez wzajemnego żalu. 

Zopjio-ly. E legancja i porządek, wszystko aż 
lśni. \Je obok tego (sztywność ń suchość, p:i- 

chnie smakkn-u dorobk iew iczów . Czy w idzie ­

liście kopuły ,,kurhauzu“ ? DDrobnomieszczań 
tilwo niemieckie, dużo złotej tink/tury i dzie  
więtii iaslowiecznego brak smaku.

Ale ozysto. I lice *adrzew ione, w ogród­

kach eleganckie  wille. Przy wil lach kartki 

.z u wpisom; ,,.Mf).bl. Z imnior" —  co znaczy, 

że tu można wynająć  pokó j umeblowany. 

Idz iem y ulicą i szukamy vvilli bez tcik-iej ta 

blicztci. Niema. W szędz ie :  ,,Móbl. Zimnier 4. 
k ryzys !

1 zapewne objawem kryzyau jesit n iM y -  
-cliana uprtejiność zh it leryzowanych Zoppot. 
Na poczcie, w* restauracji, uprzejmość w da- 

wamiu jak ic l iko lw iek  wskazówek. Jestisię tą 
upnzcjmością -za-koczonym —  czekału się 

czego innego. Przecie  akeeirt zdradza odrazu 

Polaka, zNSizlą parokrotne wyznania... —  

m imo lo wszędzie  się w idzi nprze jm j 

uśmiech. Odpowiedź wyjaśnf*jt^Jk byłaby chy 
ba jedynli :

—  (ie ld!

Szukamy wszędzie swu.ói 1 ki. Pie/'w-szą ma 
tą ctiorągicwilćif* z krzy-żem za la m u ły  ni zna j­

du jemy na e leganck im  samochodzie. Dale j—  

nic! Pa trzym y na w i tryny sklepów, na szy l­

dy, na reklamy. Nicmti! Wre.szs-ie id z iem y 
lia deptak .zojjpockiego kurhauzu —  długi 

Jiomost, wyb iega jący  daleko w morze. Po  

most jest caty udeikorowajny f lagami. Na c z o ­

łowe,m miejscu flaga hit lerowska, z drugie j 

strony —  f laga oesarskich Niemiec. A  dale j 
rząd f lag gdańskich. T e  d\vie p rzod u ją .

Lecz m im o  to .nilów si^inasuwa re fleksja :  

dlaczego ty lko jedna z hackenkreutzem i j e ­

dna państwowo niemiecku, państwowa —  
ubet-uycli JNiemtec? K ilkadziesiąt identycz­
nych tflag gdańskich i jedna, pow ied zm y  —  

dw ie  —  hit lerowskie. D laczego?

■Mimowoli nasuwa się analogiczna, jak 
pi-zed chwilą, re fleksja:

—  Geld!

Mimo, iż jedna jesł tytko w Niemczech 
panlja, mimo, iż wszyscy .Niemcy mają stać 

przed rządem na baczność, mimo, iż wszys­

cy muszą WTuosiĆ eiiiluzjaslyeziuy okrzyk  
-He il  H it le r i*7 —  nie wszyscy mają ten en 

nzjazni w sercach. Nie trzeba drażnić riozuć 

kuracjuszu, trzeba wszystko zrobić, by był 

--on zadówolony. H it le row iec  znajdzie  f lagę 

na p ierwszem miejscu. Anlyhit lero-wiec (.tss.7) 
nie zauważy jej,  jeśli nie będzie chciał, w  
długim szeregu łopoczących płócien Heil 
Geld!

f  ty lko młodzi chłopay .mają w oczach 
nowy porządek. Nie 'miejscowi. i ( e Zoppoty 

,zalane są wycioczkami różnych sportowych 

organizacyj. Sportowa koszula khaki, bru­
natnie spodinie —  ładny jost jednak ten bru­

natny k o lo r  —  wreszcie wypchany w o jskow y  

tornister .z .parą zapasowych podbitych g w o ź ­
dziami billów, mina pewna siebie  i ruchy 

sprężyste —  oto wyg ląd  tych chłopców. Cze­
goś jednak jest brak m ich ekwipunku. Za 
raz? aJna! —  karabinu. \\r. Tołl.

Strajk pracowników kanałów 
we Francji.

P A R Y Ż , (P A T ).  Strajk p racow n ików  ka 
na łów  północnego  Okręgu F ran c ji rozszerza  
się. AV1 o k o lic y  Douai, Cam brai i Aa leneien  
nes ruch w  kanałch ca łkow ic ie  zam arł, jak  
rów n ież na odcinku D eu le ' w  oko licy  L ille . 
P rz e d  stra jk iem  na tym  odcinku  p rzep iy  
w a ło  tdlzieimic k ilkadzies ią t b tr lin ek . D o  
tychozas panuje spokój. AV ladze d la  zabcz 
p ieczen ia śłuz w ysła ły  k ilka  b a ta ljonów  mu 
rynai-zy, k tórzy  patro lu ją  w  kanałach.

Jednak... czyż m oże  zginąć coś, ca 
tryskało, aż taką pełnią życia jak na 
sze ongiś giinn. im. Joaciiima Le lew e ­
la?

Koledzy, Koleżanki, proszę p r zy ­
pomnieć pierwszą Radę Pedagog icz­
ną w mrokach nocy okupacyjnej! 
Gdybyśmy robili je j apel, trzeba byto 
by wezwać duchy po ległych  i zmar­
łych A gd yb y  ta Rada gdzieś żyła i 
miała się zebrać w błękitnej A\’ ieczn )- 
ści?? Zm arły wskutek wycieńczenia i 
przebytych trudów wojćnnych  sekre­
tarz szkoły Jerzy Hryniewicz, niech 
wtedy7 przyniesie /pieczęć, na której 
wyryte  są słowa- „ A d  Augusta per 
Augusta4'. Niecli stwierdzi to hasło po 
legły7 naucz. Jan. S/tej i i odbierze od 
zabitego ucznia swego, a mego c io te­
cznego brata, Janka Iwaszkiewicza, 
legitymiację, czerwoną od krw i przela 
nej pod Radzym inem legitymację, n i 
której było napisane: ,„Pamięta j, żes 
Po lak44! '

Minęło wszystko... w lewa ->ię w 
przeszłość, a iszumi już i pluszcze w te­
raźniejszości rodząca się przyszłość 
nieznana.

Czas się pożegnać ze wsponin itłJ  
nieim. Oto dzwonek już terkoce w ko­
rytarzu! Do pracy!

Ale zanim codzienność wspomnie­
nia /przysnuje, jeszcze raz żegnam 
giniii. im. Joachima Lelewela i skła­
dam to swoje pożegnanie na r ę c c l  
pierwszego dyrektora i założyciela 
szkoły7, Kazim ierza Masiejewskiego 1 
ostatniego dyrektora —  p Stanisława 
Paszkiewicza. Eugenja Kobylińska
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Po serdecznem przyjęło —  do szpitala.

Święto winobrania.

Z powHHhi p rzyjazdu  krew n iaka z W ars/ 
vy P ie lr  SuL( ez m ieszk wsi Drnhysze (pow . 

posław.ski) u rządził zabawę. Zebrało  -się du­
żo  gośei, za rów n o  z tej sam ej jak  i z okolic/, 
nych w iosek. Pom iędzy  gośćm i był Serafin 
M eżeiko . który nieday.no n ielega ln ie nabył 
rev Iwer i chcąc go zadem onstrować roz_ 
Daw iom m u li.w arzysiw u , zaproponow ał a,trak

c jc  zabaw ow ą w  postąpi strzelan ia  „n a  wi- 
tlalP*. Zabawa ta zakończyła się przykrością , 
gdyż podez.as strzelan iny w  sposób n iezrozn  
m ia ły  zestal postrzelim y Stefan Czarn iecki 
gość z W arszaw y, (łtybak i 27) i nogę pon i­
że j ko!'.nu. lliroezyslość w  domu Suboezów  
zakończyła  się odw iez ien iem  rannego do 
szp ita la . (e ).

Zemsta defraudanta.
Znana jest n ienaw iść gospodarzy  do gn 

jo w tg o , o ile  iesl on skrupulatnym  wykonaw­
cą ^obowiązków i prześladu je gospodarzy, 
k tórzy  usiłują skorzystać z różnyeh  dóbr 7v 
obcych lasach.

Taką urazę m iał do ga jow ego  lasów pań­
stw ow ych , Jana M aksim ow icza, m ieszkaniec 
wsi C ielazr, w pow . w ileńsko-trock im  gosno 
d a rz  N iew ie row icz. l*ew m ‘go razu ga jow y

idąc p rzez w ioskę m ija ł N iew icrow ieza , któ 
cy za jęty  był przy kopaniu rowu. N iew iero- 
wicz, m ając siarą  urazę do  ga jow ego , za 
sporządzen ie na n iego kilka, p ro toku lów  •/. 
powodu defrau daey j w  lesie państwowym , 
( odniósł łt palę i z ca łe j s ity rąhn.ii gajów  e 
t y  po g łow ie. W ' sian ie c iężkim  ga jow ego  
<; w ieziono tlo szp ita la św. Jat oba w W itn ic. 
N iew je row ie za  zatrzym ała, p o lic ja . (c ).

Umysłowo chory rzucił się pod kola pociągu
Pasażerow ie  zdąża jący  unegdaj pnciąg icri 

pasażerskim  z M olodeezna do W itna p rze­
ży li tragiczną ehw ile.

W pob liżu  stacji Zalesie rzucił się nagie 
pod koła. będącego w pełnym  ruehu p o c i ą g u  

jak iś  osobnik. M aszynista n ie m iał już o/asu 
ua zahamowanie, pociągu i n ieszczęśliwy zgi 
ną l na mieoseu. K o la  pociągu odcięty  mu

głowę.
Ze z iiiilezionyeh  przy zm arłym  dokum en­

tów ustalonrni zostało, iż  i'csi nim stały 
m ieszkaniec Zalesia W ładysław  Szpaków sl i, 
zd radza jący  ostatnio oznak i choroby um y­
słow e j. Zw łok i tragiczn ie  zm arłego zabezp ic 
czouo na m iejscu.

(e ) .

Wybryk pastuchów.
O uegdaj na lin ji U rodno— Łosośu ia  n ie ­

znan i spraw cy obrzucili kam ien iam i pociąg 
pośpieszny, zdąża jący  w kierunku W iln a , wy 
b ija ją c  w jednym  z wagonów szyby.

Przi prowis-dzone dochodzen ie ustaliło iż

spraw cam i tego wybryku byli chłopcy pasą­
cy bydło  n iedaleko toru k o le jow ego . , 

D wóch pastuchów zatrzym ano do dyspo­
zy c ji sędziego śledczego.

Nowa Wilejka.
Od założenia Iłi. W ile jk i  upłynęło 

.zaledwie lat 30 histor.ja miasta silą 
rzeczy jest bardzo skromna. Żadna 
legenda nie opiewa przeszłości m ia ­
sta i tylko jedynie ruiny na górze zam 
kow ej św iaaczyćby mogły, że za d a ­
wnych czasów musiały tu być jakieś 
zamczyska warowne. Śtarz\ ludzi* 0- 
powiadają, że n iedaleko, a raczej jaz 
na terenach dzisiejszego miasteczka, 
b iw akował kiedyś Napoleon. Ty le  " 
dawnych czasów.

Od ludz: dziś jeszcze żyjących do- 
w iw feieć się można, że z chwilą  b il­
etowy W arszawsko —  Petersburskiej 
i L ihaw o  —  Ronien ikiej drogi że laz­
ne j  (1860/70 r.) powstaje stacja ko le ­
jo w a  która otrzymuje nazwę „N o w o  
W ile jsk " ,  do osiedla zaliczono wresz­
cie  wszelkie budynki k o le jow e  i w 
ten sposób w niedługim czarne pow ­
staje na terenach tych, nowe osiedle
0 tej samej nazwie jak stacja kolajo 
wa. Stan taki trwa do roku 1902/3. 
kiedy to re&kryiptem ówczesnego rzą­
du zlądzome zostają pobliskie osiedla 
jak  Renkacisszki I i I I  (teren w oko 
licy dzisiejszych koszar), Sadelle G6r- 
ne i Dolne (północ od plantu k o le jo ­
wego), Zadworje  i Zw irb le ^wschód od 
stacji ko le jowej).  Osiedla 4e złączone 
w jedną jednostkę, administracyjną o 
prawach miast pod nazwą ,.Nowo\vi- 
le jsk".

Liczba m ieszkańców wzrasta w 
krótk im  stosunkowo czasie do prze­
szło 12 tysięcy. Fakt ten m im owoti 
nasuwa im.śli o przyczynach  tak nag­
łego wzrostu. Otóż położenie .Nowej 
W i le jk i  przv węzie ko le jow ym  joło- 
zenie nad gdównym traktem i bliskość 
W ilna, oraz położenie nad rzeką W i  
le jką przyczyniły się, a raczej spowu 
do wały tszybki rozwój przemysłu w 
n iez łączonytli  jeszcze osiedlach. .luz 
w łatach 1870-tych powstają  dwie 
wielkie papiernie, z których jedna w 
czasie w o jny  św iatowej uległa zupeł 
nemu zniszczeniu, a drugą wszech 
w ładny kryzys, a m oże i karli lizacja 
zmusiły do zamknięcia. W  latacn 
1890-ych powstają dalsze fabryki, a 
m ianow c ie  dziś nieczynna fabryka 
Possc-hła, w której przed wojną w y ­
rabiano kosy  i gwoździe, a druga to 
istniejąca p »  dziś dzień jako Zakłady 
Mozera, w której przed w o jn ą  w y ­
rabiano hafty Tnasz.yT4i'OYva. I Po.ssr 
hla pracowało do 1000 pracowników, 
a u Mozera yy czasie rozkwitu  do 1500

Wybuch w o jny  św iatowej p o w o ­
duje zastój w rozwoju  miasta. Nie 
dość, z a r zą d  rosyiiski, a raczej dow ó­
dztw o  arm ji nakazuje i p rzep row a­
dza ewakuację wszelkich praw ie tua 
Szyn wgłąb Rosji, okupanci pro w 
dzą gospodarkę prawdziw ie rabuuko 
v  o-dewas-tycyjną i nie długo trw ało, 
że po kiedyj tuk żywotnych fabry 
kach zostają prawie tylko mury. Na­
stępuje Yvresz<'ie rok 1918, powraca ją  
ewakuowan i właściciele fabry k i lud 
ność, leciz m im o usilnych starań i po­
ważnych wktadówT z trudem tylko n- 
ruchamia się część tych fabryk  i to 
nawet ze zmianą produkcji. W  fabry 
ce Possehla zmontowano fabry kę m e­
bli a późn ie j tekturownię. yv Żakł. Mo 
zera obok fabrykacji haftów  instalu­
je  się szwalnię i pralnię sort mundu­
rowych. dalej warsztaty mechaniczne 
a później Drożdżownię. W  zabudowa 
niach dawniejszego deput ko le jow e ­
go założone zwstały warsztaty ko le jo ­
we ' dzięki tym właśnie wwsrtkom li­
czba ludności utrzymuje się stale na 
(cyfrze około  10-eiu tysięcy. LeCz kry­
zys gospodarczy, k tóry tak silnie i wy­
bitnie uprzemysłowicMiej N. W  i lejce 
dał się szczególnie we znaki, powodu 
je  nagły ubytek ludności bow iem  raz 
'wskutek kryzysu, a po drugie \ysku- 
4ek braku rynk ów  zbytu, fabryki za­
m yk a ją  się. Warsztaty W agonowe 
'znosi \yzgk przenosi się wgłąb kraju
1 pozostały czynne jedynie Zakłady7 
'Mozera i Drożdżownia oraz. tartaki, 
k tóre pracują tytko z przerwami. 
'Wszy-slko to zarazem przyczyn iło  się 
do  tego, iż N. W ile jka  liczy d.zi za­

ledw ie 6 tysięcy mieszkańców, z któ­
rych 40 proc. jest bezrobotnych. N o ­
wa Wiłejika dzisiejsza to drugi Ż y ra r ­
dowy cicha, ponura i smutna, jedynie 
bezrobotni snują się przygnębien i po 
ulicach miasta. Tak w yg ląda  dziś je- 
myny na W ileńszczyźnie ośrodek prze 
mysłowy.

Jedyną pociechą i ożyw ien iem  
miasteczka jest fakt, że N. W ile jka  
posiada liczebny -garnizon. Oddział, 
za jmują budynki byłego Zakładu Psy- 
chjatrycznego.

W  czasie w ojny 1914— 20 r. jirze- 
chodzi N. W i le jk a  różne koleje jak, 
okupację niemiecką, bolszewicką, lite­
wską, aż wreszcie dz ięk i orężnemu 
czynowi genera ła  Że ligowskiego w ra ­
ca do macierzy. Okupanci pozostawili 
po  dziś dzień widoczne ślady. Mimo 
wszystko N W ile jka  mogłaby mieć 
w idoki ponownego rozwoju, jeśli nie 
ośrodka przemysłowego, to jako pod­
miejskiej osady W ilna. Posiada bo- 
wdem wszelkie warunki ku temu. jak 
dogodną komunikacją ko le jową i au­
tobusową, p iękne położenie nad W i- 
lejką, bliskość lasów, dostateczne 
szkolnictwo, a co najważniejsze m ie ­
szkania o wiele tańsze niż w \y ifcnie.

W reszc ie  wspomnieć należy o  j e ­
dnym charakterystycznym gieście lu­
dności prze ważnie urzędniczej ^ rob o ­
tniczej. Przed yyo jną jeszcze N. W i l e j ­
ka z własnych składkowych fundu­
szów przy  pomocy óyyczesnych właści 
cieli Zakładów Mozera buduje koś­
ciół katolicki. Dziś nawet w trudnych 
czadach zdobył -się Magistrat na bu­
dowę szkoły powszechnej. aczkohy iek 
bodzie to budynek tylko Idrewniapy, 
leez i tak stanowi to nadzwyczajny 
wysiłek dla miasta,igdyż koszt budo­
wy wynosi około 80.000 zł. wtedy, 
kiedy całoroczny budżet Magistratu 
zamyka się. yv ramach 70 000 zł. Czyż 
nie Jjest to kolosalny wysiłek ? W  la­
tach powojennych uporządkoyyano u 
lice, ułożono chodniki na przestrzeli: 
kilku kilometrów7, wybudowano rze­
źnię, która dziś daje miastu p ow aż ­
ne dochody wy)budoYvano z pomocą 
wojska mosty przez WilejgęHza.pro- 
wadzono oś w i e I len.ie elektryczne z w i­
leńskiej elektroyyni k o le jow e j i t. d

Na wzmiankę 'zasługują jeszcze 
niektóre iirstytncje yyzględnie stowa- 
zyszenia, jak Komitet Opieki nau 

Wsią Wileńską z p. premjeroyyą Piy 
s lorową na czele, który w gmaclm 
yyarsZfatów yy-agonoyyych utrzynuiie 
,,I)om L ik Io w y "  jrrzeznaczony tlla be/ 
rabotiiY-ch, Zyv. 1’racy Obyw. KobiJt. 
który proyyiKlzi ochronkę im, Ks. b i­
skupa V\ł. Bandurskiego, Ochotniczą 
Straż Pożarną i ,,Ognisko" Kol. P r z y ­
sposobienia W ojsk , i w iele innych, 
których niersposób \y ymienić. Jedncm 
słowem w Now ej W ile jce  yyskutek kry 
zysu gospodarczego naogół n ie jest 
wesoło, lecz jakoś jedni d rug im  po ­
magają przeżyć ten tak ciężki okres. 
Należę do ludzi, którzy vnertzą, /e 

skończyć się musi, wi(?c i  dla 
W ile jk i  nastać musza lepsze

w. ;r.

kryzys
sowej

czasy.

Komunikat P. Z. U. W 
o przedłużeniu okresu

inkasoweąo.
•Powszechny Zakład Uliczpioazeń W za jem

nyc-h rmz,począł, s'loipniowe wysofiuiie z gmin 
rejestrów na 1 rallę sktiaidki za uiampiiizoBie 
io,d ognia. SMIk | 6  była ptailna j t s z c M  yv 
kw ie tn iu  r. b. i Zakład tytko w y ją tk ow o  z 
yvolił na przńidlużUnie -oikcesu inkasowego da 
tzbioróW jeisimirnych. P o  wyeo-faniu rejesitrów 
skła-dika oddlaną zosfiante do egzekucji.  Leży  
przeto w iullereste ubezpieczonych w yk o rz y ­
stanie jesizeze mozliwoiśei opłacenia składki 
w  gminie bez ko  tzilów ogiaekuc yjnycli . Nnleży 
się jedlnak śpieszyć, 'gdyż rejestr lada dzi" i i  
gmina odeśle  Zakładowi.

R O D Z I C E !

IKnipując podręczn iki szkolne, baczcie  na 
to, by  by ł }7 one  ^zaopatrzone w  nlatepki T o . 
warzy.stwa Pop ieran ia  Budowy .Szkół. Brak 
tycli nal-fpek na książkach ni& obniża ceny 
•samych k 'iążok, zmnie jsza inailomiast wp ływ  
pieuiiędizy na budowę sz-kół.

Teguroczm  święlo wuwgirama Macca 
dop. Saone cL 11.c ■  e odbyto się ,7 wieikim 
j)rz*"j)y(:,bcm. Na zdjęciu jeden :/. wozów  o r ­
szaku świąt(H'*iiego, przedstawia jący ..kielich 
Burgumlu".

Jeszcze o państwowej 
szkole handlowej 

m  W i l e D s ? c m r m \

Umieszczony w Nr. 216 ,.Kurje- 
ra  W ileńsk iego "  z dnia ló  ■sierimia b. 
r. artykuł p. ,;Sz.’ pod lyiułem „O  
państwową szkołę handlową na W i ­
leńszczyźnie" /.nala/.i oddźwięk w mi 
merze 220 „K urje ra " .  MT uwagacli 
.swoich p. „ A "  przytacza -Szereg ,,a>r- 
gumautów", które raczej potyyierdz.a- 
ją pow iedzen ia  ]>. ,,S/. Sb^nieszlachat- 
nej walce konkurencyjnej i autor akia 
jn ie”  N ie tu miejsce na analizowanie 
uwag ]). \ Chodzi mi bosy iun o mną 
sprawę.

Umieszczony w numerze 7 Dzien­
nika Sp-rzędowego MinisLerslws V . R-
i O. P. z 1963 roku spis \vvkazuje, że 
na .-terenie całego państwa jest ogółem 
25 ]paiist\y7Oyvyc-h s/.kól l.andlowyclt 
w lent 6 męskich, 11 żeńskich i 8 k o e ­
dukacyjnych. Ciekawe jest rozm iesz­
czenie tych szkól. Otóż ua okrąg 
szkolny warszawski przypada 10 
szkół państwowych (40jy ] . krakowski 
—  2 szkoły, lubelski -  2, lwowsk i —
5, poznański i sląsk -  5, natomiast
ma 3 okręgi szkolne Ziem Północno 
W schodnich, tak jak wileński, brzes­
ki i łucki. obejmujące 5 wo- 
jewództyy (wileńskie, n ow ogródz­
kie, poleskie, białostockie i wołyńs­
kie) przypada tylko jedna panst wow i 
-.zkoła przemy slowo-lianiUowa w M il 
nie i to żeńska. W yżej przytoczone 
dane dokładnie ilustrują jak nardzó 
są'Fe yvoje\y óuztwa pod tym względem 
ujmśledzone. O ile yvięc —  po\ttarzam 
ra p. Sz —  pracownicy państwo w i 
Polski środkowej i zachodniej, m ają­
cy swoje -dzieci w pryw7afn\ch szko­
łach haiKllowwch odczuli dotkliw ie roz 
porządzenie o colnięciu z\y7iotu opłat 
szkolnych, o tyle są w szczęśliwszym 
położeniu gdyż swoje dzieci mogą ]ji/ 
nieść do licznie rozsianych tam szkół 
państwowych. Niośtety pracownicy 
państwowi wo jewództw  północno- 
wschodnich nie mogą synów  swych 
przenieść ze szkół p ryw atnych  do pań 
istwowej, gdyż  takiej w WTilnie ani też 
na tor mi te najbliższym memu. P iz y  
toczone dane przem aw ia ją  sitiiie za 
siebie. Oczy wistem jfe.st, żtł \v okresie 
kompresji budżetowej, że państwo nie 
jest przygotowane na nowe wydatki, 
związane z upaństwowieniem i io y . tcli 
szkół, jednakże oszczędności w tym 
wypadku nie są wskazane. W kidze  
•szkolne, wykazujące tyle zrozumienia
ii Yvydajne,j pomocy dla zubożałego 
majbar^ziej yyo.jną światową i kry z\ 
isein społeczeństwa ziem północno- 
wschodnich zapewne i w  tym  wypad 
iku n i c  odmów7ią « w i  ( pomocy i upausi 
wo-wią jedną-ze szkól handlowych w 
W iln ie. Która ze szkół będzie upan- 
s Iw-o wioną rozslrzygną miarodajne
iczvnniki. L |  ,

Na leży oczekiwać, że W llcnszczy- 
zna, polr/Pbująca licznych zastępów 
dobrze w-yks-ztałconycli (irucowników 
na po lu  gospodarezem, wychowanycu 
w  duchu puństwowo-twórczym  w naj 
bliższej przyszłości otrzyma l>aństw*_. 
wą szkiTę handlową, któr-ej od lal 
nic może się doczekać. Joteni.

III Targi Północne.
W y c i e c z k i  na otwarcie Targów 

Północnych. Dowiadu jem y się, iż na 
otwarcie II Targów  Północnych przy 
bywa do M dna kilka pociągóyy spec 
ialnych z wycieczikami ze Stomma. 
Baranowicz, Brześcia, Grodna, Now o 
gródka i Białegostoku. . ,
'  Przcdstayyiciclc arm ij zaprzyjaz
nionych przybywają do W ilna. W  dn. 
26 bm. p rzybyw a ją  do WiLna przed­
stawiciele armji: łotewskiej, estoń­
skiej, czechosłowackiej i rumuńskie.].
Przedstawień le zaprzyjaźnion t cli z 
nami arm ji podczaS swego pobytu yy 
W iln ie  wezmą m. m udział w  fflO :'..i 
stościach otwarcia 111 Ta rgów  l-ółnwc 

n y c ł i .
'  Wycieczka z Uumunji przybywa

na I I I  Targi Północne. Dowiadujemy 
się, że do W ilna przybywa na otwar 
cie I I I  T a rg ów  specjalna wycieczka z 
Rumunji (Gzerniowce). W rcieczsa 
składać się będzie z. kilkudziesięciu 
osób. W ycieczka  zwiedzi Targ i i W c- 
stawę Lnianską i zapozna się z lii- 
story -znemi zabytkami \VTilna.

Z Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem

Z E B R A N IE  K O Ł A  Ii. Ii. W . Ii.
D Z IE L N IC Y  Ś M P1SZK I.

’ Dnia 22 sierpnia r. b. o  godzinie 
18-ej w lokalu Sekretarjatu W o je w ó ­
dzkiego BBW B. (ul Św Anny 2— 41 
odbędzie się ogólne zebranie c z łon ­
ków Kota l\.:ieliiicow ego BBWR. 
„śn ip iszk i".

Wejście  na zebranie za okazaniem 
leg i i )  macji członkowskiej.

O G O LN E  Z E B R A N IE

C Z Ł O N K Ó W  K O Ł A  B. l i .  V\. R.
D Z IE L N IC Y  Z W ŚEhZTNIEC.

W ubiegłą jiiedzielę w lokalu fa ­
bryk i p. Tomaiszewskiego odbyło się 
ogólne zebranie czlonkow Koła B.B.

. Ii. dzielnicy „Zw ie rzyn iec "  przy  u- 
dziale delegata sekretai-jatu Rftdj Gro 
.Ćlakiej p. Al. Budrys-Budrewicza. Na 
tporządek obrad złożyły się sprawy o f  
ganizacyjne i w ybory  władz Koła.

Zebranie zagaił prezes Koła p. Se 
*voryn Monkiew icz, który zapropo­
nował na prze\y odniczącego zebrania 
p inż. Marjana Łomnickiego; a na se 
kretarza ę .  Michała Kobeckiego. Po  
odczytaniu protokółu z poprzedniego 
walnego zebrania ustępujący prezes 
Koła złożył szczegółowe sprawozda­
nie z działalności zarządu Koła dzielni 
cowego.

Dorobek pracy Kola  okazał się 
dość znaczny to też na yyniosek prze 
wodniczącego ogólne zebranie udzieli 
io ustępującemu zarządowi absołulor- 
jmn.

Po referacie organizacyjni) m i ide 
owym, wygłoszonym  przez delegata 
sekretarjatu Rady Grodzkiej przyślą 
p iono  do wyboru władz koła.

Przewodniczący zebrania podał do 
wiadomości członków, że prezesem 
Koła dzieln icy Zwierzyn iec został mia 
iłowany przez prezesa Rad) Grodzkiej 
BB W R. pan dyrektor Marian Hoppen 
a następnie ma wniosek prezyd. zebra 
nia dokonano .przez aklamacji; w y ­
borów  reszty członkom zarządu w na 
stępującym składzie: na wiceuręznsa 
p. inż. Marjana Łom nickiego; 'na  skar 
bnika —  p. Józefa Tomaszewskiego/ 
na sekretarza —  p. Michała Kobeckie 
•go i nu członka zarządu p. Jana M i­
chałowskiego.

W  wolnych yy nioskach uchwalony 
zorganizowanie świetlicy dla dzieln'1 
cy  zwierzynieckiej.

Biuro zarządu Koła •dzielnicy Zw ie 
rzynfeć mieści się tym-czaisowo przy 
ul. Sołtaniskiej 4 m. 1.

Zabili 0 !ą...
—• Xie zadawuj się z chłopi ami, nic kręć 

im y iów . bo spo-lka cię uiesz-ozęście —  przo- 
sUrzcsiała ciotka rozfl intowaną siostrzenicę i 
dodaiwula zwykle  jako pouczenie —  wybierz  
jednego, wy jdź  izaimeża i ży j  jak Bóg p rzy ­
kazał.

Siasllrzeiuca Ola śmiała się z przestróg. 
Mrużyła ozar.no jak noc oczy, których głębia 
urzekła tylu chłopców, wydym ała pełne, zmy 
słowt- dwa, bły-skała bielą małych ząbków 
i kpiłu z ofoaw ciol.ki,

—  VN(tc mi nie zrobią, ciociu. —  chyba ży 
między sobą 'w v ina  się ,za łby. Niech sią 
biją

Chłapcy rzeczyw iście  wz ięli  się za łby
klato .się to na zabawie w małym p ok o i­

ku przy jació łki,  (fefauiy Kisielewi-czówny. 
przy  .słabj m świetie świecy w iianwiowi- 
cza.gih.

Tow arzys tw o  składało się narazić t z 
llrzech dziewczyn i trzech chłopców. Była 
wódka i zakąska. Po lem  przyszło dwóch k.i - 
pralów. Kozbawiana Ola, oblegana przez 
chłcąoeów, nie wyróżniała n ikogo Każdy my 
ślał. że ma u itej małej, najp ięknie jsze j  esa- 
r-ownicy najw iększe wyglyd\ Cyw ile  u z ew ­
nętrzniali  swą inlelige.ncję —  wojskow i pre 
z-eiatowali uwodzicie lsk i blask munduru. Ola 
pozostawała niewzruszona, N nt-amiast inne 
dziewczęta były bardzie j  czułe na zalot\ 
Wiiitjiice kapral Laz iuk miał dość ich umiz- 
gów.

— Odczopcie się idźcie do cholery...
W szyscy  garnęli się do Oli. W 1 pewnym

momencie  -zaczęło się. W ojsk-owi mieli dość. 
cyw ilów , —  cywile  —  wojskowych. Kapral
b. wyciągnął rewo lwer i .krzyknął dziko:

— Pracz, bo wszystkich powystrzelani!.
.Untoiii Nickruta, k tóry  najdłużej i n a j ­

bardzie j  -czule asystował Oli. p ierwszy do­
padł uzbrojonej ręki kaprala i chw yc i ł  za 
nią. OJ>aj upadli ma podłogę. W  pokoju  za­
kotłowało  się...

Nagle padł -sftnza7 i Ola> z cichym jęki o :  
osunęła się na podłogę. Po cahwili skonała: 
—  kula przeszyła je j  .serce.

'Kaprale wybiegli z poko ju  i zaczęli ucie­
kać. Wy,biegł leż i N.ok-ruła, wysśnzelił je sz ­
cze t u z . «a gdy nadszedł policjami oddał mu 
rewo lwer i powróc ił  d'o slvgnacy-ch /wtok 
Oli.

Z czy je j  ręki padł sik-zal? Kilku św iad­
ków zajścia ■zez.nr.ło, że Nickrula, po w y r ­
waniu, i-ewoilweru kapralowi,  wskoczył na 
łóżko i wymachując bronią, krzyknął:

—  Teraz  ja zabawię się, w bandyilę...
W Itym momencie z ręki jego m ia ł paść 

fanierlułny dla Oli sttrzał, f .tóry bvł  przez.m
c.zony dla kaprala.

•Sąd okręgow y skazał Niekrutę na 2 lata 
więzien ia ./.a nieumysine zabójsitwo. Wiekra- 
•tli apelował.

\\jc7.or:t i przed sądom apełaeyjnym w  W i !  
nic obrończyni .Niekrury, mop. Śtamiaława 
KiateszJowa, do wodziła, że tra^-edja nie m o ­
że pociągnąć za^js-obą nies/ezęściai. Niekruła 
n ie  mia ł zamiaru izabi.jać. Nie można także 
etw iiudzić  z całą pew nością, że strzał padł z 
jego  ręki. W,prawdzie  .11 icktó 1 /\- świadkowie  
mówią, że strzał padł z łóżka, —  j idnakże  
biegli ustalili, że 'kierunek m n v  jest poz io ­
my. Slr/jaJ mógł paść joszcze wtedy, kiedy 
rew o iw er  zna jdował .się w ręku kaprala

-Sąd ape lacyjny uniewinnił Niekrutę.
. c zy je j  ręk i więc zgnęła? N iewiadomo.

.Zabili Olę... . \yj„d.

Teroryzowanie świadka.
Krwawa b^ika na rynku Drzewnym.

YYeztM-aj do  p o lic ji ś ledczej zg łosił się 
id .iś  osobn ik  z [lokr'a 1:w ioną tw arzą który 
podał się za handlarza Sz. G rodzieńsk iego 
(P iłsudsk iego 51) w łaścicie la  straganu m e. 
b li na Rynku Tyszk iew iezow sk im  i zam el. 
dow ał, iż dokonano na n iego  napadu.

Stan m eldu jącego bjrl la.ki, że wym agał 
n iezw łocznej pom ocy lekarsk ie j, wobec e/t- 
go sk ierow ano go do am bulatorium  p ogoto ­
w ia  ra tunkowego, i d op ie ro  po nałożeniu 
opatrunków  przesłuchano.

Jak w yn ika z je go  słów  przed k ilku tygod 
n iam i do straganu jego- dokonano w łam ania

i w łam yw aczy  u jęto  na gorącym  uczynku. 
Grodzieńsk i z ło ży ł w  czasie ś icdzlw a o b c ią ­
ża jące  w łam yw aczy  zeznania i obecn ie w e /  _ 
wany został *115, proces wr charakterze św iad ­
ka dow odow ego .

W czo ra j gdy  p rzechodził Rynkiem  D rz ew ' 
nyin został zn ienacka napadn ięty p rzez  .'1 
oąobników , iktórzy d o tk liw ie  §0  pobili. 
T w ie rd z i on, iż  są 10  p rzy ja c ie le  aresztow a­
nych w łam yw aczy, k tó rzy  chcą go  w  ten 
sposób steroryzow ać by odw oła ł sw o je  ob ­
ciąża jące ich zeznania. (e ).

Gość usiłował zabić gospodarza.
Burzliwe zajście przy ulicy Niedźwiedziej.

W czo ra j w ieczorem  do p o lic ji ś ledczej 
zg łos i! się m ieszkaniec m iasta YY ilna Antoni 
liur/ytłn zam p rzy  ulicy N ied źw ied z ie j 20 i 
zło ży ł zam eldow an ie że legoż dn ia odw ied ził 
go  w raz ze sWoją żoną je go  zna jom y Frań  
eiszek Berlis zain. p rzy  u licy C h lebow ej 1.

YY’ czasie rozm ow y pom iędzy nim  a Rer- 
lisern w yn ik ła  sprzeczka, k tóra przybra ła  
lak  gw ałtow ny charakter, że Berlis  poch w y­
cił nagle siek ierę i rzucił się z  n ią na Bu

rzy lłę , eheąe rozp latać  mu czaszkę.
Na szczęście n ie doszło  do krwaw ego epi 

logu zaw dzięcza jąc  żon ie B urzyłły , która liie  
straciła  z im ne j k rw i i w yrw a ła  z rąk napast­
nika siek ierę. VY m iędzyczasie  na k rzyk i je j 
nadbieg li sąsiedzi, k tórzy p o ło ży li kres z-a.jś 
eiu zm uszając Berlisa do  sa lw ow an ia  się 
ucieczką.

P o lic ja  wszczęła dochodzenie. (e ).

ea

|i Koncesjonowane przez Kur. O. S. W . {=  

g  ROCZrtE KO ED U K A C YJN E  1

| KURSY HANDLOWE]
m Juljana Sternberga g
- w Wilnie, ulica Mickiewicza 2 2 . j§

H  i  dniem 1 września r. b. rozpoczyna s  
^  się nauka na nowoczesnych kursach s  
^  handlowych: Wszechstronna wiedza §
H  handlowa „ K A N T O R  YYZOP.OYY \ =
s  Szkolenie w  samodzielności, przyspo- =  
^  sobienie do stanowisk kierowniczych. 3  
g  P ierwszorzędne siły nauczycielskie. 3  
^  YY pisy i n formacje  codziennie od ó— S g  
H  w Sekretarjacie kursów . 5=
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R A D J 0
W IL N O .

W T O K L K ,  dnia 22 sierjmia 1952 r.

7,00: Czas. 7,05: Gininasityka. 7,30- Dzi-ur. 
uik pełł. 7,30: Muzyka. 7,52: Cliwiłka gosp. 
dom. Il j57: Czas. 12.05: Muzyka. L2.25: Prasa. 
Kom. n i# .  12,35: M-uzyka. 12,55: Dzienn ik  po 
łudniowy. 14,50: P rogram  dzienny 14,55: Ope 
retka w okresie  swej młodości (p łyW). 15,25: 
GieićU rołmicza. 15,50: Koncert muzyk i daw 
nej (płytiy). 16,00: Koncenl symfoniczny (pły 
ty) Muzyka węgi-erska. 17,00: „Ze  świata rad 
jn w ego ‘ ‘ —  pog. 17,15: Koncert vso!iitów. 
lk.jlń: Mościice jpraonją —  odczyt. 18,35: R e .  
fit-al ŚJJiewaczy. 19,05: Rozmaitości.  19.20: L it  
win i — wschodnio —  pruscy —  odczyt, l itew 
siki, 19,35: Program  na środę. 19,40: Na wid 
nokręgu. 20,00: Kon-cedt. 204)0' Dziennik w ie  
czor-ny. 21,00: Bieżące wiad. ro ln icze. 21,10: 
D •(.. koncertu. 22.00: Muzyka tameczna. —  
22.35: Kom. met. 22,-10: Muzyka tameczna.

ŚRODA, dnia 28 -sierpnia 1933 r.

7,00: Czas 7.05: Gimna-sty-ka. 7,30: D z ien ­
nik poł. 7,35: Muzyka. 7,52: Ch-wibka gosp. 
dum. 11.57: Gzas. 12,i05: Koncert.  12,25: Pii.i 
są. Kjom. 12,35.' D. c. koncertu. 12,55: Dzicn 
nik południowy. 14,60: P rogram  dizienuy. —  
14.5Ś: -Muzyka (plyity). 15.25: Giełda rolnicza. 
16,35: 'Pogadanka Związku .Młodzieży P o l ­
skiej. 16:45: Skrzy-nika »P. K. O. 16,00: Koncert 
z CiaoJiociinka. 17,00: Odczyt 17.15: Koncert 
* o l i t ó »  18.15: Stefan Batory a Gdańsk — 
■cKłbzyl. wygł.  prof.  H. Mościcki 18,35: A . j e  
i pieśni w  wyk. M okrzyck ie j .  19,05: YYiluo 
w -dziej-H-oh litoraury polsk ie j  —  odc-zyt. wvgł. 
dr W 1!. Arcim-owicz. 19.20: P rzeg ląd  l i łcw  
ski. 19.35: Program  na czwamlek. 19,40: Kwad  
l-ans literacki. 20 .0 0 : Rccita-l fort. 20.50: Dzień 
ni-k wiecz. 21,00: Ciotka Alb inowa m ów i - -  
mon. hum. 21,10: Muzyka lekka. 22.00: Mu 
-zyka ta-necMia. 22,25: YViad. spodt. 22.35: Ko 
munikat met. 22,40: Muzyka taneczna.

W A R S Z A W A

\\ T UKEK, dnia 22 sierpnia 1933 r.

15,15: P ły ty  gramofonowe. 15,35: P ły ty  
grajnofomowe. 16,00: żvonccrt kameralny z 
płyt 16,30: Muzyka lekka iz płyt. 17,00: —  
■akrizynka pocz tow a "  —  dr. Marjan stępów  

ski. 19.05: Muzyka i nst ru-m<e u lal na z płyt.

NCWtóiKI RAOJOWE.
■ŚPIEWACY P R Z E D  Y1IKROFONEM .

Y\'e w to rkow ym  program ie  rad jowM u 
znajdą radiosłuchacze dwa. koncerty wvbit- 
nycli solistów. O bydw a bransmitowame będą 
ze stu-dja warszawskiego. P ierw szy  o godz 
17.15 z udlziałem flaliiny D u d i c z ó w u ( s o ­
pran) i  Konrada Że lechowskiego (baryton) 
zaw iera  arjc  z .oper \\Tagnera, Y-erdiego, ' i u 
mod-a i Massemóta oraz  pieśni Rubinsteina, 
Niewiadomskiego, Rostworowskiego  i in. 
Drugi o go-dz. 18,35 wypełn i .recital śp iewa­
czy Marj i  Rońskicj.  Akom panju je  prof. L u d ­
wik U-rstein.

MOŚC1CE PRAC U JĄ .

O godz. 18,15 zabierze glos przed m ik ro ­
fonem  iswany popularyzator  wicdlzy ścisłej 
dr p e l ik s  Burd-ecki, k tóry zapozna audytor 
jum rad jowe  z dziaiłalniuścią w ie lk ich zakła­
dów  przemysłu chemicznego w  Moście a co.

G O D Z IN A  M U Z Y K I YYTĘGIERSKIEJ
Rozgłośnia wileńska rozpoczyna dzisiaj 

o go-dz. 16 koncert z płyt gramofomowy c!i 
pośw i ę c in  y  w  całości nmzyc-e węgierskiej.  
P rogram : 1 . Enjkel —  Uwertura „H uu yady  
l^ŁSłzlo“ , 2. KodiaJy -— l i i termezzo  z op. „H a  
ry Janots“ i Duet, 3. Dohnany Kuralia huu- 
garica. 4. Listft —  Preludja. S łowo wstępne 
.prof. M ichała Józefowicza.

D E N T Y S T A  J. F e l d s z t e j n
P O W R Ó C I Ł

W i l e ń s k a  16. m.  1. P r z y j m.  o d  10 — 2 i 4 — 6

K U R I E R  S P O R T O W Y
Rald konny Poznań —  Gdynia.

-III) #  W ?

‘ arszayy-skiej. We yvszy stkich prawie 
konkurencjacli odnieśli oni zwycięst­
w o  i tak  w k a te g o r j i  350 om . zwycięży ł 
Szczawiński Legja, yv kategorji 500 cm. 
R u r z k ie w ic z ,  a ponad 500 cni. RutkoYY 
ski. T y lko  \\7 konkurencji z przyczep 
kami 7Yvycięż) li m o to c y k l i ś c i  Łodzi z 
Union u.

Ponadto pierwsze miejsce za przeje 
chanie największej ilości kilometrów 
w.sród wilnian przyznano dr. Puchow- 
skiemu- przed Holsztejnem.

Organizacja tego raidu była sprę­
żysta, organizatorzy wyrażają więc po 
dziękowanie wszystkim tym, którzy do 
pomogli do przeprowadzenia tej impre

POLSKA EKIPA W lOSLARSKA  
BEDAPESZCIE.

W

iPiiństtwo Z. z Poiznuinn przedsięwzię li  r ju l  
koiwiy z Poznaniu do Gdyni. -Na zdjęciu

licztts-bnicy- raidu u brizegów moraat, (po osiąg 
mięciu ditu podriYży

W. ii. S. ciska na przeciwnika.
Po ZYyycięstwie piłkarzy wileńsk.ch 

yy Grodnie mamy teraz otwartą drogę, 
do dalszych rozgry\Y7ek, które dla nas 
rozpoczną się cli) ba gdzieś koło dru­
giej po łowy września.

W . K. S. tymczasem nie zmarnuje 
ani jednego wolnego terminu, bo już 
yy7 najbliższą sobotę W . K. S. rozegra 
mecz z Łotwą, a Yve wrześniu skorzy­
sta zapewne z zaproszenia i w7yjedzie

na mecz towarzyski z RYgą.
Co zaś do przeciwnika walk o wejś 

cie do Ligi. to praYY7d o p o d o b n ie  Y\7al- 
czvć będz ien iY 7 yv decydującem spotka 
n i i l  z Naprzodem, w z g lę d n ie  z Polonią 
Warszawską, która znów jest w dosko 
nalej formie.

SłoYY7em, czekam y  na p rzec iw n ika , 
m ając  nadzieję , że yy7 tym  roku  uda  
nam  się uzyskać upragn iony  cel.

Po zjeździe gwiaździstym motoeyiclfsfów.
Zorganizowany starannie przez W ił.  

T oyy7. Cy k i Motocyklistów  pierw7szy w  
W iln ie zjazd gwiaździsty c.eszył się po 
wodzeniem i gdyby nie deszcz, to za­

miast 46 zaYY7o dn ik ów  startowałoby 
dYva raz\- tyle.

W yn ik i tego zjazdu przyniosły 
wspaniały7 sukces motocYklistom Legji

BU D APE SZT . (Pat). W niedzielę 
Y 'ieczorem przybyła do Budapesztu 
polska ekipa wioślarska, która w eź ­
mie udział yv mistrzoslwach w7ioślar 
skieb Europy. Polscy wioślarze w7 licz 
bie 26 obsadzili wszystkie biegi mi- 
sirzowskie.

\ O W  REKORD POLSKI 
W  TRÓJBOJE.

W A R S Z A W A . (Pat). T ró jb ó j  o  
mistrzostwo Polski w Lublinie z a k o n  

czy ł się zw ycięstYYem Sikorzanki / 
KrólowSkifej Huty, która ustanow7iła 
n ow y  rekord  'Dolski, osiągając 190 
punktÓYY7. Dotychczasowy rekord Ko-* 
napackiej wynosił 185 punktów7

j
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Sierpr la

L)ii»:  Symfor iana i Tymot .  

Jutro: Fi l ipa

W»> k ó i  • Jońca —  g. 4 m. 30

£ a c h o «  , —  i ,  6 m 49

Spostrzt tania Zakładu MeteorologJI U.S.8. 
«  Wilftia z dnia 2 1-VIII—  1933 roku.

Gi.śiiictfiie 754 
Temp. .średn. +  14 
Tem p . n a jw  + 1 8  »
Tem p. najin. -f 10 
Opady 1,7 
W ia t r :  cisza
Tciu l.  barom, lekki wzrooł 
Uw ag i :  przekfine opady.

P rzew id yw an y  p rzeb ieg pogody w dn. 
dzirt.ej.sz' m. W  całym kraju pogoda  slouecz 
na o zachmurzeniu umiarkowa.nem, nieco 
wiĘk.nzem na W ileńszczyźn ie  i Polesiu, gdzie 
m oż l iw e  również zanikające deszcze. l o  
ch łodnej nocy  dniem znacznie jsze o i iep k m i"  
Sta be lub um iarkowane wiatry z k ierunków 
■wichodnich. L a tk a  skłonność ćlo burz.

D Y Ż t r t Y  A P T F K .
Dziś, 22  sierpnia dyżurują następujące 

a pte k i :
'  Io.n ko wieaa. i P ilkudskiego),  Jundzitla 

(r. ul. .'i Maja ' \li< kiewiciza), b. Szyrw in .  
dta (N iemiecka). Siekienzyńskiego ' Za rzecze 
20), Sakołon-skiego (N o w y  Świat), Szsmtyra 
( iLegjnnowa),  Zlasfa wsikiego (N ow ogródzka )  
i Za jączkowsk iego  (Zw ierzyn iec ) .

OSOBISTA

—  P  Kurator w ileńsk iego  Okręgu Szkol
nego Kazim ierz  Szelągowski.  po jednodn io ­
wym  pobycie  w  W a rs z  iwie w  sprawach służ 
bowych, p ow róc i !  dio W iln ie  i obją ł unzędo 
wanie.

MIEJSKA
—  W p ływ y  z podatku w o jskow ego  za w o . 

d zą. W p ły w y  iż ly*tułu podatku wojęik. za­
w io d ły  nawet pesymistycznie przew idywania ."  
D o kas miejskich wpłynęło  za ledwie  30 pro 
cent ogó lne j  sumy pre l im inowanej  do p łace­
nia. P r zy  tym stanie rzeczy w p ływ y  nie r>e- 
k rywa ją  nawet kosztów aparatu admini«fcv.- 
cy jnego .  Obecnie ma być wzm ożona akcja 
egzekucy jna. W ca tym szeregu jednak w \ _ 
partków kroki egzekucyjne nie prowadza, ila 
celu, gdyż moc płatn ików pozostaje  bez pra 
c y  z podatku wywiąizać się nie są w sta 
nie.

.Nowy chodnik na ul. Zawalnęj.  Z du.
dz is ie jszym  magistrat przystępuje  db utożc;- 
n ia  nowego chodnika na ul. Zawalnę j tia od. 
ciak.ii między W. a M. Po-hulariką.

S PR A W  ̂ S Z K O L N E
—  I. ,Y. H. G. Dyrekcja Instytutu 

Nauk Handlowo - Gospodarczych .w 
Wilnie, ul. M ick iewicza 18 (dom B-ci 
Jabłkow.kich ) podaje do wiadomości 
osób zainteresowanych, że w związku 
z uruchomieniem równoleg łych  od ­
dzia łów  przedłuża zapisy dla nown- 
wstypujących kandydatów.

In form acje  w kancelarji Instytutu 
w  godzinach od 8 do 15. Zannejsco 
w ym  kancelarią wys-yła prospekty

GOSPODARCZA

-— Zlikwidowanie strajku w cegiel­
niach. Trw a ją cy  od dłuższego czasu 
na tle ekonom icznym  strajk w cegieł 
niach wileiisKich został onegdaj zlt 
kw idowany. Po  dojściu do porozun |e 
nia z pracodawcami robotnicy podję- 
li pracę.

—  Strajk w tartakach trwa nadal
T rw a ją cy  już przeszo od  trzech tygod 
ni strajk w tartakach wileńskich trwa 
nadal. P rowadzone w dniu' wczora j­
szym ro zm ow y w  Okr. Insp. P ra c y -z 
przedstaw ic ie lam i stron zaintereso­
wanych  nie rjały żadnych p o zy tyw ­
nych rezultatów.

Robotnicy, jak i pracodawcy, któ 
r z y  chcą wprowadzić  30 proc. zniżkę 
płac robotniczych trwają nadal na 
swych nieustępliwych stanowiskach.

Czasby już był n a jw yżs zy® żeb y  
obie strony poszły na pewien kompro

nu* i do łoży ł)  starań do jaknajszyb- 
szego z likw idowania  strajku.

ZIC Z W IĄ Z K Ó W  I STO W AR ZYSZEŃ
—  O kręg W ileń sk i P o lsk iego  C zerw onego 

K rzyża  podaje d o  w iadom ości, iż w dniach 
od 4 do 7 wiązęśnia r. b. o r g a n i z u je  kurs 
iz ratownictwa i obrony przec iw gazowe j  dla 
lekarzy zam ie jscowych  z terenu w o jew ód ztw  
Nowogródzk iego  i W ileńsk iego  —  według 
O b o w ią zu ją c e g o  programu. opracowanego 
p r z e z  Dop. Służby Zdrowia  Ministerstwa O- 
p ieki Społecznej.  Zgłoszeniu p r z y jm u je  Z a ­
r zą d  Gikręgu Wileńskiego. P. 1'. K. ul. Tal i.' 
ska 15.

SPR A W Y  R ZEM IEŚLNICZE .
— W yjazd delegac ji rze mit ślnicze j

do Z. S. R. R. Naskutek toęzących się 
obecnie perhaktacy j na eksport obu­
wia i innych artykułów  wileńskiej 
łprndukcji rzemieślniczej, w  końcu 
bieżącego miesiąca wyjeżdża  z W ilna  
do Rosji sowieckiej delegacja rzemieś 
k lików  z dyrektorem  Izby Rzemieśl­
niczej p. M łynarczykiem na czele.

Celem podróży delegacji jest .Mo­
skwa, jako centiralny ośrodek gospo­
darczy Z S. R. R. Jednocześnie jed ­
nak delegacja ma zatrzymać « i ę  w 
Mińsku, Potocku i innych miastach 
Białorusi sowieckiej i będzie starała 
się na miejscu naw iązać kontakt go s ­
podarczy m iędzy Białorusią sowiecką 
a W ilon..'zczvz.ua.

ROŻNE.

—  Zamknięcie Ogrodu po-Bcrnar- 
djńskiego dla publieznośąi, W  zw ią z ­
ku z dobiegającymi do końca robo­
tami na terenach I I I  Targów  Północ 
nvch i W ystaw y Lniarskiej wstęp do 
Ogrodu po-Bernardyńskiego został 
w dniu dzisiejszym, we wtorek rang 
zamknięty.

—  Podręczniki szkolne w klasie 
I gimn. (nowego typu) oraz w 1, Tl 
i V oddz. szkół powsz. uległy c a łk o ­
witej zmianię. W szystk ie  nowe podrę 
czniki, jak również będące w użyciu 
dawniejsze w pozostałycliklasa-ch, 
posiada i po leca księgarnia Ą Za­
wadzkiego.. Zam kowa 22 "l ania sprze 
daż i zamiana podr. używanych

TEATR I MUZYKA
—  Arcyw cso la  f a rąa w  Teatrze Letnim.

Dziś, wloreik dnia 22 sierpnia o gt>d'z. 8 ni. 
tó w. Teatr  Letn i gra znakomitą, obfitującą 
w siiejiy jtobie zabawnych sytuacyj ftrrsę A 
liŁSsona p. t. ,,Gzy jest co do .eclenia1"? © 
kitórcj ro lę  tytułową kreuje p. Leon  Wtiłh-j 
ko (H ipolit  Kowfcteki) ponadto u jrzym y pp 
Teresę Suchecką.

Geny m ie jsc  zwyczajne, zniżki i kredytów 
ki ważne.

—  K te  nic w idzia ł dotychczas —  będ/ic 
mógł. jeszcze zobaczyć. W  ip ierwszych dnia li 
Targów Północnych w Teatrze  Letn im hę
11/ie grana aircywesoła, m e lody jna  kom ed jas ,  
mu.zycizna „J IM  i J I L L "  —  (od )3(1 sierpnia 
godz .  8 m . 30 w.).

Bilety d ’o  n a byc ia  w  kas ie  z a m a w ia ń  w  
,.Lutni * od  11 r. eto 9 w.

—  Ostatnie przedstaw ien ie „Ulanów**. - - 
Dziś e fektowne w idow i iko w  4 aiktach 
.U L A N I "  z muzyką, p iosenkam i inscenizowa 
nomi oraz tańcami. „ l i t a n i "  już dziś scho­
dzą z repertuaru, ustępując miejsca najb l iż  
sze j  Dremjer.ze. Dziś ostatnie przedstawienie 
tej barwnej srtuki, która wie lce zalecana "jest 
m łodz ieży  szkolnej.

W yc iec zk i  g rupow e  korzysta ją z ulg hi 
letowyeh.

—  W e  środę „B aron  K in in ie '
—  „P o lsk a  k rew ". —  W  sobotę najbliz 

szą ukaże stę p rem jera wartośc iowej o.peret 
ki Ncdbala „Po lska  krew'* odznacza jące j sic 
interesującem librettem, o-raz piękną muzy 
ką, W  wykonaniu biotą udział n a jw yb itn i j j  
sze s i ły  zespołu z  Gabrieldi, Halmirską, Dem 
bowsikim, Szczawińskim, Tatrzańskim  na ©ze 
te. Opracowainie reżyserskie K. W y rw ie z  —  
W irh row sk lego .  N ow a  wystawa.

—  „K ró low a. n oey“  w  „L u tn i” . Cieszą:.i 
s ię wielkie.m powodzen iem  areywesoła ope 
cPtka Kotlo  „ 'Kró lowa n ocy1* ukaże się raz 
jeszcze w  czwartek  najb liższy  w  wykonaniu 
całego zespołu z B. Halm irską w roli  tytnło 
wej-

Teatry wileńskie 
w przyszłym sezonie.

Sezon letni w teatrach wileńsEieh 
jest już na ukończeniu. Dyrektor te 
atru Letn iego na Pohulance prowadzi 
obecnie w dalszym ciągu pertraktac­
je  w sprawie skompletowania jak naj 
lepszego zespołu artystycznego na na 
w y  sezon teatralny Jak słychać pertra 
ktacje te są na dobrej drodze i w n o ­
wym sezonie wystąpi u nas szereg 
najwybitn ie jszych artystów i artystek 
ze stolicy i innych miast Polski. Grać 
mają u nas Jakie siły jak: Jerzy Was- 
kow ik i,  jeden z najwybitniejszych ar 
tystów Teatru Polskiego w W arsza ­
wie, Mieczysław Cybulski, znakomity 
aktor fi lmowy i dramatyczny, p. Czen 
gery, wybitny reżyser i artysta T ea t ­
ru Polskiego w Rydze, znana W ilnu 
p. E ich lerówna (goście będzie na w y ­
stępach, wystąpi w głośnej sztuce 
„Fruulein  D ok tor '1). Znakom ity a rty ­
sta warszawski p. Frenkiel i szereg 
innych.

Operetka wileńska, która cieszyć 
się marką jednego z najlepszych zes­
połów* .muzycznych w Polsce po uzu­
pełnieniu personelu artystycznego, wy 
stąpi w* now ym  sezonie z bardzo u- 
rozmaicony i c iekaw ym  repertuarem 
operetkowym , przewidując wystaw ie 
.nie operetek kom pozytorów  w iedeń­
skich, amery kańskich i francuskich. 
Repertuar zapoyyiada się bardzo c ie ­
kawi i wróży naszej operetce dalsze 
zasłużone sukcesy i powodzenie.

NA WILEŃSKIM BRUKU
C IĘ Ż K O  R A N N Y  P R Z Y  R O Z S A D Z A N IU  

K A M IE N I.
W oaera j okuto godzin y  6 p. p. na szosie 

r.ien ieńczyńskicj w od ległośei 14 k ilom etrów  
cd m iasta \ czasie rozsadzan ia kam ien i dy 
nąm item  został naskutek przedw czesnego wy 
Luchu c iężko  ranny robotn ik  ą lfon s  Zakrzew  
ski zstm ste le  w  W iln ie  p rzy  u licy  W ile ń ­
skie j.

Z »w ezw an e  pogotow ie  ratunkowe przew in  
z ło  g r  w stanie bardzo c iężk im  do szp ita la 
Św. Inkuba.

ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY J>0 W YJŚ C IU  
Z W IĘ Z IE N IA .

O negda j w ieczorem  w m ieszkaniu swoich  
rod ziców  p rzy  u licy  W in g ry  7 w  celu odebra 
n ia sob ie  życ ia  pow ies ił się na sznurze e lek ­
trycznym  20-lein i sto larz Szym on E.jchcr, k tó 
ry  n iedaw no opuścił w ięz ien ie , gdzie  o d b y ­
w ał karę ze. d zia ła ln ość kom unistyczną.

W  ostatn iej ch w ili w iszącego zauw ażyła  
m atka. Na alarm  nadbiegli sąsiedzi, k tórzy  
zć ję ii  go  ze stryczka jeszcze z oznakam i ż y ­
cia.

BÓJKA W  PIW IARNI.
W  p iw iarn i K arm azego  p rzy  ul. K ałw a 

ry js k ie j Nr. t t l  w yw iąza ła  się na tle  osob i 
styeh porachunków  bójka, m iędzy  P io trem  
W ilczyńsk im  (Kalwaryjska.38) a .szeregowcom 
1 p. p. Leg. W ilh e lm em  Sm ilginem . Ten  ostat 
ni podczas szam otan ia się ugodził W ilc zyn  
sk iego  bagnetem  w plecy. Rannego w  stanie, 
fi. c iężk im  P ogotow ie  p rzew io z ło  d o  szp ila  
la św. Jakuba.

K R A D Z IE Ż E .
Przy ul. W i to łd o w e j  42 okradziono mie­

szkanie p. Jadwigi Dmowskie j.  Z łodz ie je  
w leźli  przez okno w czasie nieobecności tło 
m own ików , zabrali  garderobę i różne przed 
mioty. Szkody wynoszą 450 zł.

Z m ieszkania pr.zy ul. P lutonowej 2 skra 
d z io  zegarek  w a rtośęi 40 .zł. zaś as p iwiarni 
Katwary jska 68 go tów kę  i buciki damskie 
(razem wart. 40 izf.L dailej z mie.Sjzkauia p'rzv 
ul. Zam kow ej 16 brausoleilkę i zegareds war 
tości 35 zt.

* * * 
i zw rócono  poszkodowanej.

Zatrzymano WPgtora Truszkowskiego za 
mieszka Jego we wsi Poinarv Nr. t i W ł Ma 
lejko, bez sitał.elgo miejsca zamieszkania, na 
skułek doniesienia Fr. Lachow icza  (Leg jono  
w a  16), o k radz ieży  z .pola jęczm ien ia  warto 
ści 75 'zł. Dochodżenie w loku.

=!: * *
Arosz‘1 owa.no .za kradzież Franciszka Piot 

rawskiego  (Bialtositoi ka 4), Jana P ietrowskie  
go zam. w  Bia łej W ace  i \:ntoniego Tarase 
■wic.za ze wsi \Majdaty. T ró jka  ła ograbiła 
m ieszkanie p. Anastazji Turezanik  (Rydza —  
Śmigłego 45), oderwawszy  k ilka drsek. W  
czasie Tew iz j i  w  mieszkrniu Fr P ietrowskle  
go  znalez iono skradzione rzeczy  . (garderobę 
męską- i damską wartości kilkudziesięciu zł,)

W  I  L  E - N

Tytu ł mówi pj 
za siebie!

Potężny  dramat  wschód

S E 1 Nr. 22?! ( 2 76 4 ) .

ĘCIll PRZEKLĘTYCH OttHTELKEltiWT (Czarodziej z Karetta)
ni z H A R R Y  B A U R E M  w  roli g ł ó wne j  b ę dz i e  w yś w i e t l en y  już w  tym tygod.  w p i e rwszo r zędnem kinie w  Wi lni e

P A N
Dzia n i eodwo ł a ln i e  ostatni dzień!  B O R I S  K A R L O F F  w  f i lmie „ D Z I W N Y  D O M 1*. O d  jutra n ow y  film!

SF® ^ 4  [ i  . f  Bk I " B  B k  H  A r cy dz i e ł o  o iw i a t o w e m  p o w o -

POD FAŁSZYW A FLAGĄ z;
HELIOS!

P r e m j e r a !  P r i b ó j  wytw.  „M e t r o *  —  r. 1933-34. F i lm o młodości ,  p r zy go dac h  i mi łośei l  Fi lm, który b i je  

wszystkie  rekordy  l / n  A B  # | l  B f  ,  -W \M  #■  1  W rol .g l ,  W B I a m  H a l p e S ,  
p o d  wzg l .  napięcia,  R A  H I  1 1  1 1  M f  U  l u n l j a L l  M a d g e  E w a n s  or az  C o n -  
emoc j i  i humoru,  ■  w  i  %  V  h  V  W W  # * «  r a d  N a g e l .  Nad p rog r am:  
N a  i ę d an i e  pub l .  „ N O C  W S k l e p i e  l a l e k 14. Fłerwja w  kolorach.  Seanse :  4, 6, 8 i !0.20. W  n i edz i e lę  od g. 2-ej

CASINOj ®  MORPHiUM -  ZATRUTE DUSZE
J E A N  M U R R A T ,  D A N I E L A  P A R 0 L A .  N A D  P R O G R A M :  N i e sko ńcz ona  symfoni a  Szuberta .

D Ź W I Ę K O W E  K I N O

„R0X Y“
Mickiewicza 22, tel. 15-28

U lub i en i c a  publ iczności ,  przepi ękna  i n iezapomn.  ^OLORES DEL RIO ^ C R E J ^ w ^ f i h  nf̂  p ! " t ^

E )  A  1 C  ĘJT 1 A  to na jnowsze  i n a j l ep sze  arcydz .  króla reżys.  K inga  V ido r a .  N a d  program;  

■ 1  ^  l »  1 3 doda tk i  dźwięk.  Począ tek  o g, 4. 6, 8 i 10.20. Pe rte r  111 mie j sce  40 gr*

NIEBYWAŁA jZNIŹKA CEN 50°|0 ZA0S7CZĘDżi KAZBY 50°
WszystKo dfa m łodzieży akademickiej. W szystko dla m łodzieży szkolnej.

Pr z ep i s ow e  far-  J 20 
tuszki Rzk.odzł .  ■ 

P rz ep i so we  spo -  1 1 5  
denki  gimn.  od  zł. ■ ™ ! 
Fartuszki  dla Na -  ^ 7 5  

zaretanck od 7.1. i 
Teczk i  szkolne C 9 0  

sk ó r ko we  ą j  —

Chustki  do nosa  015

Pantof le  g im­
nastyczne  

Szkolne  b er e -  ^  00 
ty ga*. pr ima ■ 

Koszu lk i  cie­
p le

Haj tuziki  fil- 4  50  
dekos .  p i i m a ^ l ^ ™  
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P r z e t a r g .
Kom enda  W o jew ód zk a  Po l ic j i  w  W i ln ie  ogłasza 

pisemny przetarg o fe r tow y  na dostawę około  140 ton 
" ę g t a  gónnośląsikiego koeitka II oikoło 60 mitr. d rze­
wa twardego i oko ło  40 mir. d rzewa m iękk iego  z do 
stawą do poszczególnych urzędów  Po l ic j i  w mieście 
W iln ie .

Szozcgółowe in fo rm ac je  udzielane będą codzien­
nie od godz. 13 do 14 w lntendcnturze Konmjuly W o ­
jew ó dzk ie j  Po l ic j i  (ul. Ostrobramska-$£. 6 pokó j 2ti .

O ferty  w zap ieczę towanych  lakową pieczęcią 
koiperta-ch z napisem „Ofecta na, dlostawę weg l i 
i d rzewa",  lub oddzie ln ie  *na węgie l  albo drzewo na­
łoży ztożyć w intendeiiluFze Komcindy W o jew ó d zk ie j  
Óolicji  na jpóźn ie j  dlo dnia 2 września 1033 r. Do 
każdej oferty musi być dołączony dow ód  .złożenia w 
Kasie Skarbowej na depozy t  Komendanta W o j e ­
wódzk iego  P o l ic j i  w W i ln ie  wadjum w wysokości 
3 proc. ot'or.ow.auej sumy.

i Otwarc ie  o fert  nastąpi dnia 4 września 1933 r. 
o godlz. 1 2 _ej.

O fer ty  nie odpow iada jące  powyższym  w ym aga ­
niom inic będą rozpatrywane.

.Komenda W o je w ó d zk a  zastrzega sobie p raw o  
przeprowadzen ia  przetargu us-tinego i w ybór  o fe ren ­
ta jiiezaJeżinie -od o ferowanych  cen.

Komen dan t  W o j e w ó d z k i  

w/z Tom aszewski, podinspektor .

OBWIESZCZENIE.
W  Z W I Ą Z K U  Z  T A R G A M I  P Ó f c N O C N E M I

Fabryka Tektury Smołowcowej

i

I I„BUCHTA M. DAJCNA
wyr ab i a  cio krycia d a c h ó w  stałych,  p rowi zorycznych  
do p aw i l j on ów  na Ta r ga ch  jak r ó wn i e ż  do izołacyj  
wsze lk i ch  f undamentów  i ścian bu d y n k ó w  d r e w n i a ­
nych ( p o d  s z a l ówkę )  Sp6Cj « l ln« l  P & P 4  dachOWJJ
I Izolacyjna* trw ałą  o g n ioodporn ą  I b a rdzo  tanią

Ż ą d a ć  wsz ędz i e  ze znak iem fabrycznym.

„BUCHTA W. DAJ0NA61

Obwieszczenie.
Zarząd Miejski m. W i ln a  na zasadzie  art. 25 ! 

20 Rozporządzen ia  Prezyden ta  Rzeczypospo lite j  .z dn 
16. II. 1928 r  o prawic budowtairiem i zabudowaniu 
osiedli (Dz.. Ust. Nr. 23 poz  202) pow iadam ia , żc p rzy  
stąpił  d o  sporządzenia planu .zabudowy dzie ln icy  „G ó ­
ra Bon f fa łow a "  w  granicach objętych  ulicam i M. P o ­
hulanką, Zakrotową, .Sierakowskiego, J. Jasińskiego, 
Pontową i Za walną. Zainteresow-ani mieszkańcy m. W it 
na mogą się zaiznajiomić z zamierzeniami Zarządu M iej 
skiegn w  m ie jsk iem biurze M\’d.z. P om ia rów  ut. Domi- 

•nikańsika 2, poik. 69 w  godzinach urzędowych. W s z e l ­
kie wtnioski dkytyezące planu zabudowy p rzy jm ow an e  
będą na p iśm ie  d'o dnia 31. 12. 1933 r. w  Kancelar ji  
.Sekcji Techniczne j Zarządu Miejsk iego ul, Dominikan 
ska 2, ipok. Nr. 52.

Z A R Z Ą D  M IE J S K I  M  W I L N A .

Ogłoszenie.
Zarząd Gminy w W idzach ,  pow . brusławskięgo 

ogłasza nśiuejslzch przetairg ,na budowę m urowanego 
gmachu 7-klasowej [mliiic/.nej szkoły  powszechnej w 
W idzach ,  .na dtzień 2 . 9. 1933 r. o godz. 10 .

W sze lk ie  in.fomacjc, oraz SJepc kosztorysy można 
otrzymać w Zniraądzie gm iny W id zk ie j  w  goclzina"i 
nrzędow juh.

W a d ju m  5 proc o-ferowanej sumy pow inno być 
bezwzg lędn ie  'ażćteome pr.zed ro./jpoozęeieim przeftargu 
w- Kasie żarządu Gminnego w WidJzach.

Druki ofe-rtowe w  jednym  egzemplarzu w zato­
ko wanych kopertach należy ztożyć w^Zariządzie Gmin 

•Hym "w  jmdlanym wyże j  Łerminie, j ioczem nastąpi ko­
misyjne otwarcie  ofert.

.Zarząd Gminy zasstrziega sobie vdow.olne pomnie j 
szenio, lub tzwiększienijb .robó-t, Avybór ofercnita, uraz 
p raw o  unieważnienia przetargu.
Widzę dn. 17. 8. 1933 1". -

(— ) E dw ard  Karłow icz ,  wój 'i ginimv w idzkie j.
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Zakładf Graficzna

‘ZNICZ-
Wilno, Biskupia 4, tel. 3-40

D i i c i *  ksiąźłcow*.  dru­
ki, książki dla urzędów  
państwowych,  samorzą ­
dowych,  z ak ł ad ów  nau­
kowych.  Bi lety w i zy to ­
we,  prospekty,  zapro ­
szenia, afisze i wszel ­
kiego rodzaju roboty  
w  zakresie . drukarstwa

w y k o n y w a  

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

i [lilii1

■  H M (I I I ! !!!! !!! I l i

O-i Kenigsberg
Choroby skórna, 

wansryenm*
1 moczoptclowe,

ulica Mickiewicza 4.
telsfon 10-90, 

od godi. 9— 12 l 4—8.

Dr.Zeldowiczowa
Chor .  kobiece ,  wene rycz ­
ne,  na r ządów  moczowych  
od  g. 12— 2 i 4 — 6 wiecz,
Mickiewicza 24, tel. 277

Dr. J. Bernsztein
choroby  skórne,  wene rye s -  

ne i moczop ł c i owe
Mickiewicza 28, m. 5

przyjmuje od  9— 1 i 4— 8
___________ Z .  V P ___________

Do wynajęcia
mieszkanie 3. 4, 5 p. z 
wygodam i oi-az lokal 8 
ipnkojowy z 2  ma t lu iomi 
salami nada jący  się na 
szkołę, internat i t. p. 
Ostrobramska 25. W iad  >- 
mos, na miejscu.

Akuszerka

na mm
przyjmuje  od  9 do 7 wiecz.  
ul ice Kmiztanowa 7, m.  5. 

V/. Z .  P.  Nr .  69.
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N A J W I Ę K S Z A  N A  
W IL E Ń S Z C Z Y Ź N IE

F IR M A  M E B L I  

DOM HANDLOWY

mi. iilenkin
I S-ka egz. od 1843 

Wilno, Wielka 21
( poprzed .  Ta tar ska  20)

poleca wszelkiego 
rodzaju meble 

w dużym  w yborze

tanio i solidnie

Potrzebne
2 pokoje  z kuchnią 
'jCl bez, w okol icach 

od  Z a r z ec z n e j ,  sw. 
Anny,  Wielkiej ,  N a  
p ol eo n a  i p lac u  K a ­
te d ra ln e go  włącznie.  
G e r t y . da  R e d a k c j  
K u r j e r a  ^ M e ń s k i e g o .

00 W YNAJĘCIA
i e den  lub dw a  lokale  
duże. n ad a j ą c e s i ę p o d  

• k ł ady ,  fabrykę  lub inne  
p rzeds iębior stwo  

D o w ie d z i e ć  się S a d o w a  £Z

L O K A L
f r ontowy nada ją cy  się na  
szkoły i inne dO W yna­
jęcia. D o w .  się tel. 188.

Do wynajęcia
4 pob jo jowe mieszka 

nie ze wszysitkiemi w y ­
godami „T a m  źe  5 pok. 
D ow iedz ieć  Się ul. Za- 
walna Nr. 4/6 m. 4

B. n a u c z y c ie l  g im n .
udziela lekcje i korepetycja 
w  zakresie 8 klas gimnaz­
jum ze wszystkich przed­
miotów.Specjalność m . t» -  
mafyka fizyka, P »U  
skś. Łaskawe zgłoszenia d0 
aoministTacji „Kur. W i ł . '1 
pod b. nauczyciel.

Duży garaż
(może  być  w o z o w n i ą  l ub  

• k ł adem na towjtry)
D O  W Y A J ^ C I A  
Za r zecze  Nr.  7

E. KOBYLIŃSKA. 32

ZŁOTE SCHODY.
R O Z D Z I A Ł  X V m .

Luda przez sen słyszała jakieś stukanie, ale nie 
chciało się je j  o tw ierać oczu. aby jeszcze chwileczkę 

zatrzymać ulatającą przedziwnie ciepłą w iz ję  w ie­
czornego nieba, gasnącego nad znajomem, kryształo­
w o  cichem jez iorem  v» Zalesinie.

—  W yg ląda ło  to, jak złote schody... jak złote 
schód? Gdzie ja to w idziałam kiedyś?... mrugała 
senmemi powiekami. .Stukanie stało się natrętnie gloś- 
nem i dz iewczyna musiała jednak podnieść pow iek i

—  Otwieraj, Lula! T o  ja... Meta! rozległ się głos 
•za drzw iami.

-—  Ach, to ty? No to wchodź.

^  —  Jakże mam wchodzić, hśady zamknięte?

—  Prawda!

Ludka plasnęła bosemi nogami o podłogą, szar 
pnęła zasuwę u drzw i i w okamgnieniu znalazła sie 
zpowrotent na łóżku. N ieprzyzw ycza jone do takiej g i­
mnastyki wątłe łóżeczko zgrzytnęło, chrapnęło i z 
trzaskiem się załamało, pociągając i Ludkę na pod 

łogą Meta osłupiała.

Go to jest? Luiu.s? Gdzieżeś się zapodziała '' 

W y ła ź  no!

—  N ie mogę! jęknął zduszony g łoo k .— Dobra so­
bie! Przecież sama nie wiem, gdzie są ntoje nogi? 
T u  jak ieś sznury Skaranie boskie.

Meta zaczęła się śmiać, udając się jednocześnie z 
pom ocą za frasowanej przyjaciółce.

—  T o  łóżko jest do niczego —  orzekła z mmą 
■znawczyni po wydobycut Ludki na powierzchny*.

—  Dawno już wiem o tent —  odparta chmurnie 
Ludka. A  skrzypi aiiemo/Jewic.

—  Nie wiem, jak to popraw ić —  przyznała się 
Meta, wysila jąc się nad doprow adzeniem łóżka do 
porządku.

—  Daj spokój! T o  niema twoje  rączki. Trzeba wez 

wać gospodarza.

—  Mam nadzieję, że udasz nę tam w p rzy zw o i­
tszym stroju? zauważy ła Meta.

—  Ach, prawda! zgodziła się przyjaciółka.— O gro­
mnie jestem teraz roztrzepana. Giekawatn, gdzie się 
zawieruszyło m oje  ubranie?

—  Oto jest. Może dziw isz się, że ja tak wcześnie 
—  ałe —  wyobraź  sobie —  taka jestem o ciebie n ie­
spokojna. Santa n ie  wiem, co mi się stało?

Ludka miłczata, walcząc z niesrfo rnvm  w arko ­
czem p rzy  lusterku.

—  Masz zupełnie złote włosy —  ciągnęła Meta 
najc ieple jszym swoim tonem. W ogó le  jesteś bardzo 

milutka

—  Dziękuję ci za uznanie —  rzekła n iewyraźnie 
Luda, l izym ając  w zębach szpilki. Oj. z.obacz, kto 

stuka?
Do pokoju wtoczyła się tłusta gospodMii z rm- 

fc rykiem-

—  Batiuszki! katastrofa ! zawołała na widok ruin 

łóżka. U, to n iedobry znak Niech panienka uważa, 
żeby ją przykrość jaka nie spotkała

— Proszę nie m ów ić— przestraszyła się wrażliwa 
na te rzeczy Ludka. —  Meto, stuknij w stół! Bardzo nie 
łunię przykrości..,

Ludka ubrała się błyskawicznie i można było 

wezwać pomoc\ gospodarza, który przyniós' sznury, 
młotek, gwoździe  i doprowadził  zwaliska do porządku

—  Może przestało skrzypieć? —  zaważyła młoda

lokatorka, siadając na łóżku, ale n ieużyty mebel za- 
skowyezał tak z łowrogo  pod je j  ciężarem, że Meta 
parsknęła śmiechem.

—  Nie śmiej się! Fa doprawdy czuję, że dzień 
dzisiejszy będzie dla mnie feralny, oświadczyła nagle 
Ludka, uderzając pięścią v/ipoduszkę! -Ocli, Melo, nie 
daj mnie! zawołała z dziecinną trwogą, już niepa­
miętna zwykłe j zuchwałości w w yzyw an iu  niebezpie­

czeństwa.
Piękna p a n n a  serdecznie przygarnęła ją do siebie.

— N atu ra ln ie*że  cię „n ie dam“ powiedziała 
żartobliwie.— Nie m y ś ło  takich głupstwa eh. Lepie j roz 
jaśnij czoło na wdeść, że cały Zw iązek wyraża  ci tu 
nanie za ten bal, który ma być  dopiero dziś wiec/o- 
n 111 a już zaLsilil znacznie naszą kasę Potrafiłaś 
sprzedać wszystkie bilety!

— A ja na bal nie pójdę —  rzekła Ludka, byna j­
mniej nie rozchmurzona

—  A to dlaczego??
—  V.. tak!

Nie grymaś. LuJtiś! Musisz to doprowadzić do

końca.
—  Mam się narazić na pośmiewisko? Pry<*eież 

nie posiadam balowej sukienki!
Meta się zafrasowała
— Głupstwo! rzekła wkońeu, M ogę  ci pożyczyć, 

różową
—  Dziękuję, ałe stanowczo nie chcę. Mówię ci, 

/.<* dła mnie samej lepiej będzie, tak na ten bal n i“  
pójdę.

-  Go tobie, Ludo, się stało? Taka się zrobiłaś 
teraz opt .skłiwa. Może czujesz się chora?

■—  E, nic mi nie jest. Nie gn iewaj się, L il i jko . 
Nie nam awiaj mnie... Nie udał mi się egzamin z łaci­
ny. T r lk o  trójkę otrzymałam. Może dlatego jestem 

z ta.

—  Dziw ię się j tak, że mogłaś myśleć o nauce 
mając tyle przejść, w  ostatnich czasach? Ale ro z ry w ­
ka dobrzeby* ci zrobiła.

—  Bard/oby mi źłe zrobiła! Och, L i l i jko , nie trze­
ba mię narażać na pokusy —  krzyknęła nagle roz­
płomieniona Luda.

—  .Ćwierz nu się ; Lułtiś. W idzę, że coś masz na 
sercu.

—  Nie mogę teraz, Lih|ko. Później. Me pow iem  
ci jedno: doskonale się składa, ż e n i e  mogę iść na ten 
bal. A  po drugie, m ogę ci dodać, że nie znam m ar­
niejszego i tędzniejiszego -stworzenia, jak pewna 
Ludka.

JB Znów atak w yrzu tów  sumienia? Ej, Luluś, 
machnij ręką na swoje urojone grzechy i lepiej zabaw 
się trochę.

Żebyś wiedziała, Meto... A le  cóż to takiego? 
lo dla mnie?

—  Tak, odpowiedziała gospodyni, podając je j  
kartkę.

—  Pani Borecka prosi, żebym przyszła do nieh —  
wyjaśniła zarumień i on a Ludka.

-— Pójdziesz?
—  Tak. Po wykładach.

W ięc cię odprowadzę, bo dopraw dy może i słu­
sznie n iepokoiłam się o ciebie?... Takbynt chciała 
dłużej z tobą pnfod.nawiać!— Ludka gwałtownie przy*- 
garnęła się do przy jaciółk i i chwilę trwała w uścisku.

—  Mnie też ciężko na sercu, Meto. Przy jdę do 
ciebie, bo muszę się wyspowiadać koniecznie .

W y szły obie i ucieszyły* się rządkiem  jaskra- 
wom słońcem, które juk pyszny kwiat z mglistej łody­
gi wyw inęło  się nad Petersburgiem.

(D e n )
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